
Rok założenia 1840

m m m m iM Em
nr 99 (13133) Sobota, 24 m aja 1997 r. cena 1 Lt

Towary 
na każdą kieszeń

Przed pół rokiem na rynku litew­
skim powstał jeszecze jeden sklep ofe­
rujący towary elektrotechniczne. Spó­
łka akcyjna „Koper mieszcząca się 
P1̂  ul. Żirmunu 68, to sklep - hur­
townia o wyjątkowo szerokim asorty­
mencie, przystępnych cenach i towa­
rach wysokiej jakości, jego współwła­
ściciele bowiem są także producenta­
mi. Znaleźć tu można ponad półtora 
tysiąca różnych artykułów z dziedziny 
elektrotechnicznej, oświetleniowej i in.

Towary sprowadzane są głównie z 
Polski w cenie dostępnej na każdą kie­
szeń.

„Koper oferuje klientowi:
-sprzęt elektrotechniczny:
-kable
■przewody
-materiały instalacyjne (gniazdka, 

Wtyczki, automaty bezpiecznikowe,
P^ełączniki)

-plastikowe i metalowe kanały in­
flacyjne różnych rozmiarów

-drabiny (od najniższych, aż do 1 1 - 
^etrowych)

- -wentylatory 
■grzejniki elektryczne, powietrzne, 

8°spodarcze i przemysłowe
-baterie ładujące akumulatory

-bojlery
-przyrządy pomiarowe prądu 
Prócz towarów technicznych, 

„Kopel” oferuje szeroką gamę sprzę­
tu oświetleniowego.

Są to:
-kandelabry
-lampy domowe: dzienne i nocne 
-lampy biurowe-
-sprzęt oświetleniowo - technicz­

ny
-żarówki - świetlówki 
-seria lamp ogrodowych, lamp do 

zwalczania owadów
Swego rodzaju nowością na na­

szym rynku jest asortyment świecar- 
ski. Sklep posiada duży wybór różne­
go rodzaju świec:

-gospodarcze
-dekoracyjne (ręcznie zdobione) 
-zapachowe ( o aromatach migda­

łowych, cytrynowych, pomarańczo­
wych), które niwelują wszelkie zapa­
chy, w tym również nikotynowe 

-liturgiczne (z okazji świąt kościel­
nych, na chrzest, pierwszą komunię 
itp).

-zniczc w naczyniach szklanych, 
plastikowych, kamionkowych.

W sklepie „Kopel” zrobisz udane

zakupy zarówno hurtem, jak i po ce­
nach detalicznych, a sympatyczni i mili 
ekspedienci udzielą fachowych porad 
w każdym języku.

„Kopel” (ul. Żirmunu 68, tel. 763 
- 597), - to szansa dla każdego.

Julitta TRYK

Sprostowanie
W tekście reklamowym firmy „Elektrim ” z  dn. 22 m aja br. w kradł się błąd. 

zwa przedstawicielstwa na terenie Litwy brzmi:
DIDMA
4520 Mariampole, ul. Geleżinkelto 3 
tel (8-243) 5 - 07 - 36 
fax (8-243) 5 -28  - 39 
tel. komórkowy 8-298 32693

Serdecznie przepraszamy

Kolumienki dźwiękowe „Polkaudio”. 
ggffissigflip Najnowsza technologia w akustyce. 

Produkcja USA
W Wilnie: ul. Erfurto 30, tel. 44 87 60, ul. Kalwariju 3, tel. 72 69 39, 

ul. Żirmunu 67 , tel. 76 34 33, W Sziauliai: ul. Draugystes 16, tel. 42 06 69

Sensacja

Uwaga, 
bomba!

Wczoraj po .południu nieznany 
mężczyzna groził wysadzeniem trzech 
największych prywatnych radiostacji - 
„M-l”, „M-l plius” i „Radiocentras”. 
Studia te znajdują się w Domu Prasy 
przy al. Laisves w Wilnie.

Dziennikarze służby wiadomości 
„M-l plius” poinformowali BNS, że 
młody mężczyzna, dzwoniący przed 
godz. 15 do ich radiostacji powiedział, 
że około godz. 21.30 wszystkie te sta­
cje „wylecą w powietrze”.

Prawdopodobnie telefonujący 
mężczyzna nie miał żadnych pretensji, 
po prostu ostrzegł. Policja, udająca się 
do Domu Prasy również nie żądała, by 
radiostacje przerwały pracę.

Policja oraz saperzy z ARAS do­
konali oględzin gmachu i stwierdzili, 
że sygnał był fałszywy

Na Litwie prawie codziennie 
otrzymuje się fałszywą informację o 
groźbach wysadzenia w powietrze ja­
kiegoś obiektu. Chociaż materiałów 
Wybuchowych prawie nigdy się nie 
znajduje, policja starannie sprawdza 
każdy przypadek.

(BNS)
PS. około godz. 17 zaczęli dzwo­

nić nasi Czytelnicy z prośbą, byśmy 
nie ryzykowali i wcześniej zakończy­
li p racę .

Dziekujemy za troskę

POLSKIE LINIE LOTNICZE• POUSH AIRLINESmr
Dogodne połączenia 

z Wilna 
przez Warszawę do: 

Aten,
New Yorku, 

Chicago,
Los Angeles, 

Pekinu, 
Istambułu,
Tel Awiwu.

Wilno, teL26-08-19.

S ę H tę p t j a d wfo
Gdzie brak miłości i  dobra tam 

ńaichm iejśice natychmiast w c h ć f  
dzą nienawiść iprzemoc, a kieru­
ją c  się nienawiścią t przemocą, me 
n fóp ia  mówić o sprawiedliwości 

1  &  JerzyPÓPlEŁUSZKO

Przyjechali Tyszkiewicze 
do swojej - obcej - Połągi...

przyjechali teraz, w maju 
1997 r. Pani Wanda, żona hra­
biego Stanisława Tyszkiewicza 
oraz jej dzieci - Maria Teresa i 
Józef Stefan.

Wanda Tyszkiewiczowa 
wyjechała z Połągi w 1939 
roku razem z córką Renią (Ma­
rią Teresą); Renia urodziła się 
w Kłajpedzie w 1935 r. Syn 
Józef Stefan (Joe) urodził się 
w 1943 r. w Londynie...

Od tamtego pamiętnego 
września 1939 Wanda Tyszkie- 
wiczowa nigdy w Połądze nie 
była. Ma obecnie 85 lat. Jutro 
opuszcza Litwę z...bardzo mie­
szanymi uczuciami

Przyjechała tu z dziećmi 
ze Stanów Zjednoczonych 
Ameryki. Po to, żeby tę ich, Tyszkiewi­
czów Połągę zobaczyć: pałac, park, 
dawne stare wille, kościół, wszystko, co 
tu zakładał, budował hrabia Feliks Tysz­
kiewicz, ojciec Stanisława, jej męża...

W pałacowej - Tyszkiewiczów - 
kaplicy oddanej „w naszych czasach” na 
użytek muzeum jest ich stara fotogra­
fia: czterech Tyszkiewiczów, synów Fe­
liksa-Feliks, Alfred, Stanisław i Janusz 
oraz ich żony. Chciałaby tę fotografię 
odzyskać, albo przynajmniej mieć jej 
kopię. Nic z tego... Trzy lata temu cór­
kom pani Wandy - Reni i Krystynie - 
administracja obecnego Muzeum Bursz­
tynu w Połądze obiecała to zdjęcie udo­
stępnić. Na obiecankach się skończyło..^ 
Obecny teraz w Połądze syn pani Wan­
dy,hrabia Józef Stefan Tyszkiewicz pra­
gnął podarować tej kaplicy (muzeum) 
zdjęcie swoich synów - Stefana i Mi­
chała Tyszkiewiczów. Nie otworzono

mu kaplicy, chociaż muzeum było 
czynne, bo to była niedziela...

W pałacu Tyszkiewiczowskim 
(obecnie Muzeum Bursztynu) oblata­
ny w temacie cicerone długo tłuma­
czył teraz rodzinie Tyszkiewiczów... 
kim byli Tyszkiewicze.

Podobnie „spotkano” ich w Kre- 
tyndze. Nie weszli do Pałacu Tyszkie­
wiczów (muzeum), bo nie znaleziono 
urzędnika z kluczem (bo dzień wol­
ny), nie znaleziono także klucza do 
kaplicy Tyszkiewiczów na cmenta­
rzu...

Miłe, ciepłe, serdeczne spotkania 
mieli z okolicznymi ludźmi. We wsi 
Priszmąncziai, gdzie były kiedyś 
dworskie stajnie, spotkali się z  kobie­
tą, która u Tyszkiewiczów w pałacu 
służyła - dostała teraz od wnuka Fe­
liksa Tyszkiewicza - Józefa piękne 
kwiaty. Wzruszenie, wspominki... Daj

Boże, żeby Tyszkiewicze tu kiedyś 
wrócili, jak ptaki, które na wiosnę wra­
cają do swoich gniazd, to byli dobrzy 
panowie, bardzo ludzcy - mówiono po 
wsi.

Ich pobyt w Połądze trwał trzy 
dni. Nikt ich nie zaprosił „na chwilo­
we zamieszkanie”. Podziwiali wygod­
ne wille prominenckie. Dowiedzieli 
się, że mieszkali w nich ci, którzy 
„wiedli lud na pokojowe barykady” - 
Breżniew, Kosygin i inni... Kto dziś 
tam mieszka - nie bardzo wiadomo...

Tyszkiewicze mieszkali w Połą­
dze w hotelu „Du broliai”.

Rozmowę z hrabiną Wandą Tysz­
kiewiczów ą zamieszczamy na str. 3.

NA ZDJĘCIU: Wanda Tyszkie­
wicz z córką Renią i synem Józefem 
w swojej - obcej - Połądze...

Fot Alwida A. BAJOR
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K urierem
•  Wczoraj ambasador.Algie­

rii na Litwę Amar Belani Wręczył 
listy u >vierzytelniaj ące prezy d en- 
towi Algirdaso^i Brazauskasowi.-

• To pierw szy przedstawiciel dyplo­
macji Algierii na Litwę.'Rezydu­
je on w Warszawie.

•  Bank Litewski w czwartek 
udzieHlp1$żytSki w ^ & k ó ś e jp  
jeszcze^4j3 min litów, mającemu 
t ru  d np ściJ(1 n an S owe: bankowi

•^Tą'uras”. 'f '^ 7 '.^
marcu zarządBL postano^ 

wił udzielić banko wi do 20  min li-: 
tów pożyczki na poprawę sytuacji 
finansowej -  wtedy bank ,,Tau- 
ras” pożyczył 10,25 min Utów. ;
'  Obie pożyczki bank „T ąuras^  
powinien

• #H y czwartek Śęjm. w szcze-■ 
góln ie'przyśpi<£zonym^tr^

- tyfikowal porozumienie o bezpje- 
’ czenstwie między Litwą i Unią Za-1 
chodnioeuropejską.r^ , '  |

Ź a^ afjS |l0 W aniemyednp^l 
; myilnie glosowaló 63 parlamerita-1

spraw  zagranićz-j 
i ny ch LitWy AJgirdis Sa udargas|i 1 
^sekretarz g en era ln y ^ jZ E 'Jo se; 
f Ciitileifo 24 kwietnia w-^Wilnie;, 
podpisali porozumienie, zobowią- 

f żujące-óbie strony do zapewnień 
, nia bc^ie& enstw a wymienianej

Na L ibw e obecnie jest: 80 
proc, sprywatyzowanych miesz-

Sv;r .W ^ h ig ^ a n y ć h z g  ro m adzoę^ 
ny ch p rzez Orga nizac j £ $ a ró d # $ | 

|Z j  ędn^cionych;? naŚz*krajfpod?
 ̂ty  m ^ g lęd e rn ^  jeśtf na trzecim i 
miejscu po Albanii i. Chinach. Jed­
nak po prywatyzacji mieszkań 

; domy na . Litwie oraz ,otaczające 
ŚFodowisko^j^^ m ają p raw d z iw i 
go gospodarza, wszystko pbżo$jt^>. 
wiono na pastwę losu. Tymczasem 
źachęcanie do zakładania wspól­
not właścicieli m ieszkań w do­
mach wielomieszkaniowych nie 
wzbudziło zainteresowania władz

>4 ' •  ,W czo^j ambasador Więt- 
|  namu na Litwę Ngo;Tat T ó f . \ ^ |
: czył listy uwierzytelniające prezy- 
i den^dwrAlgiędasowi Brazauslca- 
, sowi. To pierwszy p r ^ s t a ^ i ć i f  

dyplomacji tego k raju  n a ju tw i^ ' 
Rezyduje on w M o s lc w ie .^ ^ H S  

•  Zarząd transu „H erm is^nte 
będzie, naliczał" odsetek ik k r ;  z |r 
'  żwlokę.śpólce akcyjnej ćera jn ^r  

artystycznej nJiesia” zaniezv^ó- 
coną bankowi pożyczkę w . wyspr> 
kości 3,5 min litów. Prezes zarzą- 

, du „Hcrmisu” Nadieżda N6v k r  
r kiene p o in fo rm o w ała ,w ^ .tjęn  
r sposób bank stara się zachować 

unikalny litewski przemysł porce^. 
r łanowy i miejsca;pracy,

. •  W czwartek przewodniczą­
cy Sejmu Vytauta£ Ląndsb ęrgis i 
jego pierwszy; zastępca Andrius 
Kubilius spotkali się z przedsta- 
wicielami Komitetu Obrony Praw  
Lokatorów Domów, podlegaj ą- 

- cych zwrotÓwC którzy pikietowali 
pod Sejmem. ‘

Po roźmóWie ź  uczestnikami 
pikiety przy ustawionych przez 
nich namiotach', przedstawicieli 
komitetu zaproszono do gabinetu 
pierwszego zastępcy przewodni-., 
czącego Sejmu Ąndriusa Kubiliu- 
sa.Po półtoragodzinnej rozmowie 
A.Kubilius powiedział, że dysku­
sja była rzeczowa i konstruktyw-

Rozpoczyna się V Światowe Forum Mediów Polonijnych
27 maja bieżącego roku gościnny 

Tarnów - miasto leżące w centrum Ma­
łopolski - po raz już piąty powita brać 
dziennikarską z całego świata, która 
przez sześć następnych dni będzie de­
batowała nad rolą mediów polonijnych 
w utrzymywaniu więzi pomiędzy ośrod­
kami polonijnymi a krajem. Innym ce­
lem Forum jest promocja Polski w świe­
cić, zapoznanie środowisk polonijnych 
z ofertami gospodarczymi, turystyczny­
mi oraz kulturalnymi Macierzy. Dlacze­
go Forum odbywa się co roku w Tarno­
wie, a nie - na przykład - w Warszawie? 
Dlatego, że w tym właśnie mieście zro­
dził się taki pomysł i znaleźli się ludzie, 
którzy w ideę Forum uwierzyli i potrafi­
li je zorganizować.

„Tarnów - przyjazne miejsce na 
ziemi” - cytat ten został zaczerpnięty

z programu zbliżającego się Forum, 
gdyż świetnie oddaje on atmosferę tar­
nowskich dziennikarskich spotkań. 
Miasto to z biegiem czasu staje się 
światowym centrum prasy polonijnej. 
W czasie każdego Forum w Tarnowie 
dziennikarzom stwarza się świetną 
okazję do wymiany doświadczeń. 
Przedstawiciele polonijnych mediów 
z całego świata w ciągu tygodnia pre­
zentują sobie nawzajem różne rozwią­
zania organizacyjne, programowe i 
ekonomiczne związane z wydawnic­
twem i funkcjonowaniem prasy, radia 
i telewizji w środowiskach Polonii. 
Przy okazji goście z całego świata mają 
możliwość poznania turystyęznych, 
kulturalnych oraz gospodarczych wa­
lorów województwa tarnowskiego.

Poza tym Tarnów jest wspaniałym

łącznikiem między Polakami ze 
Wschodu, Zachodu i zza Oceanu. Nie 
bez znaczenia jest i to, że organizato- 
rzyForum dokładają wszelkich starań, 
by spotkania miały charakter świątecz­
ny i kameralny. Poza konferencjami 
prasowymi, wystawami, warsztatami: 
dziennikarskimi i szeregiem literac- 
kich konkursów, w programie Forum 
są też, spektakle, koncerty, a nawet 
Mistrzostwa Świata Dziennikarzy Po­
lonijnych w niekonwencjonalnych 
dyscyplinach sportowych. Pomimo 
dużego nasycenia oficjalnego progra­
mu Forum, dziennikarzom zawsze 
pozostaje trochęczasu na nocne Pola­
ków rozmowy, które później znajdują 
odzwierciedlenie w przywożonych, z 
Tamowa publikacjach o życiu rozrzu­
conych po całym świecie Polaków.

Pisząc o tarnowskich spotkaniach 
należałoby jeszcze wspomnieć o orga­
nizowanym co roku w ramach Forum 
międzynarodowym konkursie literac­
kim pt. „Powroty do źródeł”, który 
dotyczy wspomnień z miejsc rodzin­
nych, z kraju, dzieciństwa, młodości, 
.z Polski. Z chlubą możemy odnoto­
wać, że zwycięzcami głównej nagro­
dy w czterech minionych konkursach 
byli dziennikarze z Wilna. Mamy na­
dzieję, że i tym razem Litwajctóra jest 
zawsze na Forum reprezentowana 
przez liczne grono polskich dzienni­
karzy, nie zawiedzie. W każdym razie 
zapewniamy Czytelników, Iż przywie­
ziemy z Tamowa nie tylko miłe wspo­
mnienia, lecz też szereg ciekawych 
tematów i publikacji.

Lucyna DO WDO

Wplątana w aferę wiceminister już straciła fotel
Przykrości grożą również innym 

Jlitewskim wysokim urzędnikom, 
którzy popierali podejrzaną między­
narodową transakcję

Za nadużywanie pełnomocnictw 
premier Gediminas Vagnorius odwo­
łał ze stanowiska wiceminister oświa­
ty i nauki Jolantę Balcziuniene.

Kierownika tego ministerstwa, 
przedstawiciela chadeków Zigmasa 
Zinkcvicziusa nie ukarano.

W .ten sposób rząd reagował na 
wielokrotne publikacje „Lietuvos ry- 
tas”, w których pisano o ofercie nie­
wielkiej szwedzkiej firmy o wątpliwej 
reputacji zbudowania za półtora mi­
liarda litów domu socjalizacji dzieci 
na Litwie, innych obiektów.

- Eksperci ocenili ten projekt jako 
ewentualną międzynarodową aferę fi­
nansową na wielką skalę.

Rozporządzeniem premiera, ko­
misji „czystych rąk*' zlecono zbadanie 
okoliczności, w którym J.Balcziunie- 
ne podpisała 7 kwietnia upoważnienie 
szwedzkiemu obywatelowi Lennarto- 
wi Ekowi dotyczące dobroczynnego 
programu socjalizacji dzieci. Dzien­
nikowi „Lietuvós rytas” twierdziła 
ona, że nie pamięta, żeby podpisywa­
ła takie upoważnienie.

Premier polecił, by unieważnić 
wszelkie upoważnienia lub inne doku­
menty dotyczące zamiarów podjęcia 
zobowiązań na podstawie umowy z 
L.Ekiem, reprezentowanymi przez nie­
go instytucjami, fizycznym ii prawny­
mi osobami innych obcych państw, 
związanymi z różnymi dobroczynny­
mi projektami w sprawie tak zwanych 
„programów inwestycji wysokiej ren- 
tówności”-

Komisja, przy pomocy funkcjo­
nariuszy instytucji praworządności, 
sprawdzi także inne fakty związane z 
tymi programami.

Na zlecenie premiera będą bada­
ne okoliczności, w których eksmini- 
ster opieki społecznej i pracy Mindau- 
gas Mikaila podpisał zgodę na udział 
w programie budowy domu opieki, a 
także inne dokumenty, związane z 
działalnością aferzystów ze Szwecji.

Zostanie sprawdzone, czy M.Mi­
kaila miał zlecenie rządu na podpisy­
wanie takich dokumentów.

Komisja zbada okoliczności, w 
których były sekretarz rządu Algir- 
das Mikulis 7 lutego 1996 r. podpi­
sał związany ze wspomnianym pro­
gramem dokument, dotyczący kwe­
stii pośredniczenia w otrzymywa­

niu darów dobroczynnych.
Należy wyjaśnić, czy ten urzęd­

nik był upoważniony do składania w 
imieniu Litwy obietnic kontrolowania 
wykorzystania 2 min dolarów USA 
pożyczki funduszowi „Labdaris”.

Premier polecił, by odnaleźć oso­
by, które, będąc urzędnikami instytu­
cji państwowych, inicjowały i organi­
zowały w 1996 roku tak zwane „pro­
gramy inwestycji wysokiej rentowno­
ści” i ustalić, czy nie nadużywały pe­
łnomocnictw, czy ich działania nie 
kolidowały z interesami państwa i 
ustawami.

Ze stanowisk zwolni się urzędni­
ków państwowych, którzy zainicjowali 
i organizowali projekty związane ze 
wspomnianymi programami, a także 
opracowywali odpowiednie pisma 
ministerstw i inne dokumenty. Takie 
zlecenia G.Vagnorius dał ministrowi 
oświaty i nauki' Zigmasowi Zinkevi- 
cziusowi oraz ministrowi opieki spo­
łecznej i pracy Irenie Degutiene.

W lym tygodniu minister ZJZin- 
keviczius i wiceminister J.Balcziunie- 
ne przebywali na seminarium „System 
oświaty Austrii” w Salzburgu.

ELTA i inf.
„Lietuvos rytas”

Dekret 
prezydenta 
Republiki 
Litewskiej 

O urlopie premiera 
Republiki 
Litewskiej

23 maja 1997 r., nr. 1304
A rtyku ł 1.
Od 26 m aja  1997 r. do 1 

czerwca 1997 r. udzielam premie­
rowi Republiki Litewskiej Gedi- 
minasowi Vagnoriusowi dorocz­
nego urlopu.

A rty k u ł 2.
Zgodnie z  artykułem 97 Kon­

stytucji Republiki Litewskiej i na 
wniosek premiera Republiki Li­
tewskiej Gediminasa Vagnoriusa, 
zlecam  ministrowi Vytautasowi 
P akalniszkisow i zastępow anie 
premiera Republiki Litewskiej od 
26 maja 1997 r. do 1 czerw ca 
1997 r. •

A rtykuł 3.
Dekret ten wchodzi w  życie 

od dnia jego podpisania.
Prezydent republiki 

A lgirdas BRAZAUSKAS 
(Zam. 694)

Umowa
Poprawią się stosunki międzysąsiedzkie

Prezydent Algirdas Brazauskas 
ma nadzieję, że podpisany w piątek w 
Moskwie Statut Związku Rosji i Bia­
łorusi przyczyni się do ustabilizowa­
nia pozycji Litwy w sąsiedniej Biało­
rusi. A.Brazauskas oświadczył to w 
piątek podczas spotkania' t  akredyto­
wanymi na Litwie attache wojskowy­
mi obcych państw.

Prezydent powiedział, że jest za­

niepokojony sytuacją na Białorusi. 
Dlatego ma nadzieję, że Związek Ro­
sji i Białorusi pozytywnie wpłynie na 
rozwój wydarzeń na Białorusi, z którą 
Litwa ma najdłuższą granicę państwo­
wą.

W piątek w Moskwie prezydent 
Rosji Borys Jelcyn i prezydent Biało­
rusi Aleksander Łukaszenka podpisa­
li Statut Związku tych dwóch państw.

Wybrano nową 
Radę Wspólnoty Narodowej
Ostatnio w Domu Mniejszości Na­

rodowych (ul. Raugyklos,25) odbyła 
się narada nowo wybranych przedsta­
wicieli do Rady Wspólnot Narodo­
wych Litwy. Z ramienia organizacji 
polskich, spośród których 15 zadekla­
rowało swój udział w działalności 
Domu Wspólnoty Mniejszości Naro­
dowych, do Rady jeszcze w miesiącu 
marcu zostali wybrani Józef Kwiat­
kowski (prezes Polskiej Macierzy 
Szkolnej), Alicja Piotrowicz (sekretarz 
odpowiedzialna ZM ZPL) oraz Zbi­
gniew Mackiewicz (prezes Związku 
Prawników Polaków Litwy).

W sprawozdawczo-wyborczej na­
radzie, która się odbyła przed kilku 
dniami, udział wzięli przedstawiciele 
różnych oiganizacji mniejszości naro­
dowych Litwy, wybrani doRady oraz 
nowo mianowany w drodze konkursu

zastępca dyrektora Departamentu Pro­
blemów Regionalnych i Mniejszości 
Narodowych Stanisław Widtman. 
Były redaktor naczelny ukazującego 
się przed rokiem „Słowa Wileńskie­
go” życzył nowej Radzie pomyślno­
ści w pracy.

Do tajnego głosowania zostały 
zgłoszone następujące kandydatury: 
Pawieł Ławryniec, Szymon Alperowi- 
czius oraz Józef Kwiatkowski. Więk­
szością głosów na przewodniczącego 
został wybrany Pawieł Ławryniec, pre­
zes Rosyjskiego Centrum Kultury. 
Dotychczasowy prezes Rady, prze­
wodniczący Wspólnoty Żydowskiej 
Szymon Alperowiczius został zastęp­
cą przewodniczącego Rady.

Zbigniew MACKIEWICZ, 
prezes Związku Prawników 

Polaków Litwy

Odczuwamy dziś, ja­
kim bogactwem jest pra­
ca. Tysiące bezrobotnych 
ludzi starają się znaleźć ją 
na własną rękę. Jest też 
wiele osób, które poszu­
kują sumiennych i rzetel­
nych pracowników. „Ku­
rier” chce pomóc zarów­
no jednym, jak i drugim. 
Jeżeli dzisiaj zadzwonisz 
do nas na nr telefonu 42- 
72-66, to Twoje ogłoszenie 
w sprawie pracy ujrzysz 
już jutro w „Kurierze Wi­
leńskim”, przeczytają je 
przy tym tysiące osób.

Masz problem z pracą 
- zadzwoń do nas na nr te­
lefonu 42-72-66 od 9 do 
15, a Ci pomożemy.

Poszukuję
pracy...

Mężczyzna poszukuje do­
wolnej pracy.

Tel. 76-57-49.

Młoda i sympatyczna ko 
bieta szuka stałej pracy (in 
tymn. nie proponować).

Tel. 42-20-45.

35-letnia księgowa poszu­
kuje pracy. Zna jęz. polski, li­
tewski, rosyjski.

Tel. 79-20-41.

Szukam pracy stróża. 
Poszukuję pracy nauczy­

ciela biologii i chemii.
Poszukuję pracy nauczy­

ciela geografii.
Tel. 42-68-94.

Zatrudnię:
Zatrudnię krawcową. 
Tel. 57-32-30. 
Bogdan.



Przyjechali Tyszkiewicze 
do swojej-obcej - Połągi...

Pani Wanda, de domo Kossakowska, urodziła się w Żejmach na Litwie. 
Jik została żoną hrabiego Stanisława Tyszkiewicza, jak  się znalazła w Po­
łądze, jakie dalsze były jej losy?

Opowiada barwnie, ciekawie, ma doskonałą pamięć, świeży, analitycz­
ny umysł i duże poczucie humoru.

Zakochiwali się 
raz i na zawsze

-Tobyła miłość pd pierwszego wej­
rzenia. Miałam kuzyna, Adama Chra- 
powickiego z Terespola- Terespol to bli­
sko Datnowa i Kiejdan... No i był w tym 
Terespolu wielki bal, sproszono dużo 
gości. Jechaliśmy tam wszyscy, na tak 
zwaną „trzydniówkę”, tak się to wtedy 
nazywało, bo takie towarzyskie zabawy 
trwały trzy dni. Właśnie tam, na tym 
balu zobaczyłam pięknego, przystojne- 

Stacha Tyszkiewicza z Połągi. Bar- 
3 mi się spodobał. No i chyba wza­

jemnie. Tańczyliśmy z sobą, obcowali.
Po trzech dniach mi się oświadczył. Po 
zaręczynach Stach pojechał na studia do 
Paryża. Studiował prawo na Sorbonie.
Po ukończeniu studiów wrócił na Litwę 
od razu wzięliśmy ślub. Byłam szczę­

śliwa - wtedy i później i przez całe z nim 
życie. W 1935 roku urodziło się nam 
pierwsze dziecko - Renia, w Kłajpedzie, 
bo w Połądze nie było wtedy szpitala.
Saga rodu Tyszkiewiczów

Miałam wspaniałą świekrową. Mat­
ka Stacha była bardzo piękną kobietą, a 
dla mnie wyjątkowo dobrą. Antonina 
Tyszkiewicz, z domu Łącka. Jej rodzice 
mieszkali pod Poznaniem, tam mieli 
swoje majątki. Wyszła za mąż za Felik­
sa Tyszkiewicza z Połągi. To on zakła­
dał tu park, budował Kościół. Feliks za­
kochał się w .„jej podobiznie. Zobaczył 
u przyjaciela fotografię Antoniny i orze­
kł, że już więcej nikogo nie chce widzieć 
ani poznać, że ta panna z fotografii bę­
dzie jego żoną. No i tak się stało... Mieli 
dziesięcioro dzieci. Stanisław, później 
mój maż, był ich trzecim dzieckiem, 

■ostatnim, najmłodszym był Alfred. Z 
M ^esięciorga dzieci żyje tylko Al- 
| «ed, mieszka w Warszawie. Nazywamy 
jPj^uj Alfi, utrzymujemy z nim kon-

Ale spróbuję przypomnieć ich wszyst-. 
^  po kolei... A więc: Janusz, FeliksJ

wuska. Był żonaty dwukrotnie. Z dru­
giego małżeństwa żyje jego syn Stefan, 
ożeniony z Angielką Betty. Ich syn, Ste­
fan Tyszkiewicz, mieszka w Anglii, ma 
żonę Polkę, dzieci z nią nie ma.

Janusz był najstarszym synem. Oże­
niony z Elżbietą Zamoyską, dzieci nie 
mieli. Ale siostra Janusza, Krysia, która 
wyszła za mąz za Mielźyńskiego, miała 
dwóch synów - Andrzeja i Feliksa. Po 
śmierci Krysi i jej męża Janusz tych jej 
dwóch synów - Andrzeja i Feliksa - za­
adoptował.

Tak to saga rodzinna kołem się po­
toczyła: Janusz Tyszkiewicz zaadopto­
wany przez Łąckich zaadoptował póź­
niej -jak zaszła potrzeba - synów swo­
jej siostry... Andrzejjuż nie żyje, Feliks 
mieszka w San Francisco, ma w tej 
chwili 70 parę lat.

Alfred, wuj Alfi - najmłodszy z ro­
dzeństwa -jak już wspomniałam, miesz­
ka w Warszawie. Ma syna Adama, któ­
ry mieszka w Los Angeles, żonaty, dzieci 
nie mają.

Adam Tyszkiewicz, syn Alfreda 
wyjechał z Polski w 1969 roku. Janusz i 
mój mąż Stanisław Tyszkiewicze pomo­
gli mu w pozostaniu w Ameryce na sta­
łe. No i tam został.

O dziewczynkach - Zulce, Alince i 
Antolce juz mówiłam. Krysia - zmarła 
będąc juz w starszym wieku. Renia - 
najstarsza z sióstr, po mężu Rzyszczew- 
ska, mieszkała w Warszawie, mieli tam 
pałacyk przy Alejach Ujazdowskich. 
Dzieci nie mieli. Renia zmarła nagle, 
śmiercią niespodziewaną.

Bania... Papa..
Po ślubie zamieszkaliśmy w połą- 

gowskim pałacu. Mój ojciec postawił 
nam jeden warunek - żebyśmy miesz­
kali sami, bez rodziców. Więc po pew­
nym czasie przenieśliśmy się z pałacu - 
ja, mąż i nasza córka Renia do domu 
willowego w pobliżu kurhauzu. Przyglą­
dam się teraz temu domowi - na rogu 

■  obecnej ulicy Simpsona i Witoldowej-B
Stanisław, Alfred - to chłopcy. Dziewczyn- Tak, to na pewno ten sam dom! Pamię­

tam te okna na facjatce - wycięte w& Renia (Maria Teresa), Alinka - w .cza- 
s* Powstania Warszawskiego była w pod­
ziemiu, zginęła jako żołnierz, Krysia, Zo- 
^(Zulka) - zakonnica u Sióstr Urszula- 
n*k w Rzymie, Antolka - najmłodsza, 
2marla bardzo młodo.

Różne były ich losy. Wuj Janusz, 
anio - jak go nazywaliśmy, wyjechał do 
P ?!'*» później do Ameryki. Janusz i 
*“ks, bracia Stacha, zostali zaadopto- 

Wan* przez brata Antoniny Tyszkiewi- 
czowej.-Łąckiego. Łącki miał żonę, ale 
W z nią bezdzietny. Przypuszczam, że 
® odziło im o przekazanie komuś w 
-^dzictwie ich majątków w Poznań- 

***&, więc chyba z tych powodów za- 
optowali spowinowaconych z nimi 
och braci Tyszkiewiczów. Ich poli- 

tyczneopcje (a może to był przypadek) 
ożyły się później bardzo „po polsku” 

-Janusz był adiutantem generała Sikorf 
Feliks - służył w wojsku u gene 

Andersa. Feliks byl ranny pod Mon 
assino, długi czas bardzo chorował 

v.. nie żyją. Feliks miał córkę 
^  2°na Feliksa była z domu Rze

kształcie „serduszka”. Ta ulica, Simp­
sona, wiodła prosto na plażę... Ty,-W 
Połądze, matka mego męża, Antonina 
Tyszkiewiczowa, miała mnóstwo willi. 
Tę „w serduszkach” oddała nam. Duży, 
bardzo przyjemny dom... Nie weszłam 
tam teraz, nie odważyłam się...

Odkąd mężowska mama została 
babcią, wszyscy nazywaliśmy ją Bunią 
- od „babuni”. Teraz moje wnuki nazy­
wają mnie tak samo - Bunia... Odkąd 
mąż został ojcem, nazywaliśmy go Papą. 
Papa - tak nazywają dziś synowie swe­
go ojca, mego syna Józefa Stefana... To 
się utrwaliło, zostało, niezależnie od 
tego, gdzie, na jakiej ziemi mieszkamy... 
Ten pałac, dom, park, stewy... to wszyst­
ko dobrze pamiętam. 1 Renia doskonale 
pamięta, ciągnęło ją do tych stawów...

Przed wybuchem wojny mój mąż, 
czyli nasz Papa, pracował w Warszawie. 
Renia przebywała na wakacjach u Buni, 
w Połądze. W 1939 roku przyjechałam 
tu z Warszawy razem z Rcnią. Wkrótce 
potem mąż zatelegrafował z Warszawy, 
żebyśmy pilnie wracały. Było już nie­

bezpiecznie, zbliżali się Niemcy.
W Rzymie, 

w klasztorze u Zulki...
Z Warszawy uciekliśmy we wrze­

śniu 1939 roku. Wyjechaliśmy jak stali­
śmy, bez rzeczy, bez pieniędzy. Ucieka­
liśmy przez Zaleszczyki, po drodze do­
wiedzieliśmy się od znajomego Żyda, że 
47-go września wejdą Rosjanie. Mąż 
postanowił przedostać się do Rzymu. 
Bunia się zaparła, nie chciała nigdzie 
stąd wyjeżdżać, w końcu jednak musia­
ła na to się zgodzić.

; Pociągiem pojechaliśmy do Rzymu. 
Tam zamieszkaliśmy w klasztorze, w 
którym już była wcześniej męża siostra 
Zulka. W Rzymie mąż dostał pracę bi­
bliotekarza. Mieszkaliśmy tam trzy mie­
siące.

We Francji...
Nasza Bunia miała wielką przyja­

ciółkę, Amerykankę, która stale miesz­
kała w Paryżu. Miała tam wspaniały 
apartament, a na południu Francji, pod 
Talonem, piękną willę. Bunia z nią się 
skontaktowała, i ona nas tam do siebie, 
do Francji zaprosiła. Ta pani nazywała 
się Alice Gotty. To była znana na całym 
świecie multimilionerka. Później imie­
niem jej rodziny nazwano tam muzeum. 
Przyjechałyśmy do miss Gotty w opła­
kanym stanie - ja, Bunia i mała Renia. 
Zamieszkałyśmy we wspaniałej willi. 
Komfort, szyk, lokaje... Było nam tam 
bardzo dobrze. Miss Gotty kochała na­
szą Renię, bardzo się do niej przywią­
zała. A mój mąż w tym czasie przeby­
wał w Paryżu, dostał posadę w minister­
stwie informacji. Miał tam wielkiego 
przyjaciela, który akurat w tym czasie 
opuszczał Paryż, bo to wojna, zbliżali 
się Niemcy... I on to mieszkanie w Pa­
ryżu - piękny dom w ślicznym miejscu 
nad Sekwaną - oddał nam. Cudownie 
tam było, mieliśmy nawet służącą.

Obywatel Kudrin 
w lodowni z mięsem
W tym właśnie czasie rząd polski 

zdecydował się na opuszczenie Paryża, 
wyjeżdżał stąd do Bordeaux, na połu­
dniowy zachód Francji. Postanowiliśmy 
jechać razem, ale to się nie udało. Rząd 
popłynął okrętem, a dla nas na tym za­
tłoczonym okręcie już nie było miejsca, 
bo było tam także dużo żołnierzy. Więc 
zostaliśmy w stoczni - ja, mąż, Bunia i 
Renia. I wtedy jak z nieba spadło nam 
auto. To był wóz polskiego oficera. Na 
statek auta nie dało się zabrać, więc on 
z nim miał kłopot. Pamiętam jak nasz 
Papa powiedział z przekornym uśmie­
chem: no to ja Ho auto mogę wziąć... 
Tym wozem pojechaliśmy na południe 
Francji.

Stamtąd jechaliśmy do Casablanki. 
Jechaliśmy z przygodami. Mąż miał 
I wyrobiony paszport na obce nazwisko, 
figurował w nim jako Kudrin, Rosjanin. 
(Jako Tyszkiewicz - „pomieszczik" bał 
się Rosjan). Ten paszport wyrobił mu 
znajomy Francuz. Więc mąż jechał 
osobno, a ja, Bunia i Renia - jechały­
śmy najpierw do Algieru. Wszyscy mie­
liśmy się spotkać w Casablance, w umó­
wionym hotelu. Mąż pojechał pierwszy, 
dokładniej - popłynął. Płynął okrętem, 
który przewoził mięso z Marsylii do 
Algieru. Na tym okręcie były lodownie 
i mąż właśnie tam się schował. Bo w

tym czasie Niemcy robili na okręcie re­
wizję. Mężowi - jako „Rosjaninowi Ku- 
drinowi” na pewno by nie przepuścili...

A więc tak płynął - w lodowni mię­
dzy połaciami mięsa. W końcu szczęśli­
wie dotarł do Casablanki. Tam - codzien­
nie wychodził na dworzec i czekał na nas. 
Bezskutecznie. Bo nas po prostu nie 
wpuszczono do Maroka. Nie macie pie­
niędzy, więc nie ma po co tam jechać - 
powiedziano nam na granicy i nie wy­
puszczono nas z pociągu. Na próżno im 
tłumaczyłam, że mój mąż wyjechał do 
Casablanki wcześniej, że tam na nas cze­
ka, że ma pieniądze. Sprawdzili w reje­
strach - Stanisława Tyszkiewicza w nich 
nie było. Faktycznie, nie mogło być, bo 
przecież jechał jako Kudrin, Rosjanin... 
Szczęściem w Casablance mieliśmy zna­
jomego admirała, więc Bunia zatelefono­
wała do niego wołając „ratunku!”, no i - 
wypuszczono nas w końcu do tcj Casa­
blanki. Tam, na dworcu, spotkał nas nasz 
Papa, z ... kanarkiem. Ten kanarek w klat­
ce - to był prezent dla Reni. Nazwaliśmy 
go Kubusiem.

W Casablance nasz znajomy admi­
rał oferował nam mieszkanie w swoim 
pałacu, ale mój mąz grzecznie odmówił, 
wolał mieszkać w hotelu. Mieszkaliśmy 
tam zresztą bardzo krótko.

W Casablance dowiedzieliśmy się, że 
odpływa stąd ostami okręt do Europy, że 
następnego już nie będzie. Tym to okrę­
tem popłynęliśmy do Portugalii, do Li­
zbony.

W Lizbonie, w domu 
publicznym: wizyta 
Antanasa Smetony

W Lizbonie mieszkaliśmy w publicz­
nym domu, bo wszystkie hotele, miesz­
kania były już zajęte. Ktoś chyba mężo­
wi ten dom - publiczny - podpowiedział. 
Zabawne, że ani ja, ani Bunia, a tym bar­
dziej Renia nie zorientowałyśmy się - co 
to za dom. Pamiętam, Bunia bardzo się 
dziwiła, że tak często w tym domu zmie­
niają się lokatorzy, i to sami mężczyźni: 
Pań (panienek) nie było widać. Obcowa­
łyśmy z właścicielką tego domu. Była 
Portugalką, nazywała się Esperencja. Dla 
nas była bardzo miła, serdeczna, płakała 
kiedyśmy stąd odjeżdżali. W tym domu 
mieszkaliśmy od Bożego Narodzenia do 
3 maja. Ładne, symboliczne „daty”...

W Lizbonie w tym czasie odwiedził 
na ówczesny prezydent Litwy Antanas 
Smetona. Znali sięz Bunią z czasów po- 
łągowskich. Dowiedział się, że tu jeste­
śmy i złożył nam wizytę. Rozmowa była 
bardzo serdeczna. Pamiętam, jak powie­
dział, że jest mu bardzo przykro, że 
skrzywdził Polaków - chodziło o tę sła­
wetną reformę rolną, kiedy to właścicie­
lom majątków, Polakom, zarekwirowa­
no ich ziemie - obcięto obszary, pozosta­
wiając tylko 80 hektarów...

Podróż do Glasgow...
3 maja popłynęliśmy okrętem do 

Szkocji, do Glasgow. Płynęliśmy dwa 
tygodnie. W Glasgow oznajmiono nam, 
że tutaj dla nas nie ma miejsca, że musi­
my jechać do Ameryki. Powiedziałam 
wtedy, ze za nic w świecie, chyba że mnie 
w żelaznym kaftanie tam zawiozą, że się' 
po prostu stąd nie ruszę. Byliśmy wyczer­
pani - fizycznie i psychicznie. Kiedy pły­
nęliśmy tym statkiem, przez dwa tygdo- 
nie byliśmy świadkami straszliwych 
wojennych zniszczeń z powietrza i na 
morzu. Samoloty, bombardowania, pod­
wodne łodzie, torpedy... Myśmy stracili 
trzy, a może nawet cztery okręty z nasze­
go konwoju. Ten sam, nasz okręt, który 
płynął z powrotem do Portugalii - posze- 

■  dłna dno. Na tym naszym okręcie, Fran­
cuzi, którzy jechali do wojska, zacho­
wali się jak najgorsi tchórze. Widzieli­
śmy jak rzucali karabiny, ratowali tylko 
... butelki z winem. Nie zważali na nic i 
na nikogo, w popłochu tratowali kobiety, 
dzieci... Nasza Bunia upadła na schodach, 
a oni - biegli po niej, przez nią... Biedna 
Bunia miała wtedy złamanych siedem że­
ber... No, ale - szczęśliwie dopłynęliśmy 
do Glasgow...

W Londynie - 
domowe powodzie...

W Londynie zamieszkaliśmy u naj­
starszego brata Stacha Janusza Tyszkie­
wicza. To był bardzo ładny dom, w pięk­
nym miejscu, przy parku. Wuj Janio miał 
tu mieszkanie. Mieszkał sam, jego żona 
została w Paryżu. Ale już niezadługo z 
tego domu musieliśmy się wynieść, bo 
nasza mała Renia spowodowała tu praw­
dziwą powódź - coś tam manipulowała z 
wanną i woda zalała sąsiednie mieszka­

nia. W naszym drugim mieszkaniu zda­
rzyła się podobna przygoda - tym razem 
jej sprawcą był nasz mały Józio - „łowił 
w wannie rybki...”.

W Kanadzie...
Z Londynu wyjechaliśmy do Kana­

dy. Koszta tego przejazdu opłacała Pola­
kom królowa angielska. Mieliśmy pra­
wo wyboru: Kanada, Australia, Afryka 
albo USA. Do Stanów Zjednoczonych 
nie mogliśmy jechać, bo Amerykanie sta­
rych ludzi nie przyjmowali, a nasza ko­
chana Bunia była już stara. Wybraliśmy 
Kanadę, bo tam takim jak my przyby­
szom dawali trochę ziemi - do 20 hekta­
rów. Siedzieliśmy więc w Kanadzie 
dopiero po śmierci Buni, w 1952 roku 
wyjechaliśmy do Stanów Zjednoczonych 
AmerykL

Ciężka harówka 
od świtu do nocy...

Od 1947 aż do 1980 roku żyliśmy w 
biedzie. W Kanadzie wzięłam się za,far- 
merstwo. Mąż pojechał do miasta, pra­
cował tam jako taksówkarz, a ja - na roli. 
Oczywiście, nigdy przedtem tego nie ro­
biłam. Teraz - orałam ziemię, pracowa­
łam na traktorze. Nie mieliśmy elektrycz­
ności, wody. Woda była na cmentarzu. 
Na cmentarz, po wodę - szłam w nocy. 
Bo oprócz harówki na roli, pracowałam 
jeszcze w fabryce - jako sprzątaczka, czy­
ściłam tam wszystko, z ubikacją włącz­
nie. Po tej pracy w fabryce leciałam do 
domu, szybciutko się przebierałam i go­
niłam do siedziby polskich inżynierów, 
gdzie pracowałam jako maszynistka... Do 
domu wracałam z miasta już późną nocą, 
autobusem... Jakoś mi to wszystko dziw­
nie dobrze szło. Pomagałam nawet na­
szemu sąsiadowi, Francuzowi, w sadze­
niu pomidorów, on mi za to, naturalnie, 
płacił... To były ogromne pomidory, pe­
łzały po nich duże, zielone robaki... 
robaki to była prawdziwa plaga, szarań­
cza. Kiedy pełzły przez te pomidory, sły­
chać było nawet ich odrażający szelest. 
Trzeba było te robaki ściągać z pomido­
rów - palcami... Renia do dziś to parnię 
ta... Różne robiłam roboty, żeby dziura­
wy budżet domowy jakoś tam załatać. 
Prasowałam także męskie koszule - dla 
studentów. To było później w Ameryce, 
w Arizonie. Mąż wtedy pracował na Uni­
wersytecie jako bibliotekarz.

Razem...
Co jeszcze mogę powiedzieć oso-j 

bie, o naszej rodzinie? Przyjechałam 
teraz, do Połągi i Kretyngi z Rcnią i Jó-1 
zefem. Renia już przedtem była w Połą­
dze, trzy lata temu. Józef jest tu pierwszy 
raz. Renia była wtedy z młodszą siostrą 
Krysią. Krysia urodziła się w Montrealu I 
w 1950 roku. Tak już nam ze Stachem 
wypadło, że nasze dzieci rodziły się nam 
co 7 lat Siedem lat tłustych i siedem chuJ 
dych - żartowałam.

Renia mieszka w Santa Monika, bli-l 
sko Los Angeles. Ma dwie córki - Wik-I 
torę i Ewę, mąż - fizyk, ma stopień dok-l 
tora - Andrzej, Polak. Józef (Joe) miesz­
ka w San Francisco. Ma dwóch synówl 
Stefana, to już duży, ładny chłopiec ■  
małego Michała (adoptowany, syn druj 
giej żony - Włoszki). Krysia mieszka ■ 
Santa Ańa. Wyszła za mąż za Szkota, rfl 
czworo dzieci - Andrzeja, Alanę, Kate] 
ryn i Alysię. Ja - mieszkam razem z Kryj 
sią, mam osobne mieszkanie. Po Polsce I  
Litwie-ja i Renia podróżujemy pod opie-1 
ką mojego siostrzeńca Szymona Janf 
czewskiego. Ze względów na uciążliwą] 
podróż samolotem, przywiózł tu nas sa-l 
mochodem z Warszawy. Syn Józef przy­
leciał do Wilna samolotem. Szymon Jan­
czewski mieszka i pracuje w Katowicach. 
Urodzony w Widuklach na Litwie.

Naturalnie, cieszymy się, że jesteśmy 
tu razem. Syn Józef wszystko co tutaj się 
dało sfotografował, sfilmował... To bę­
dzie bardzo ważna dla naszej rodziny 
pamiątka. Przykro nam, że ten nasz po­
byt nie obył się bez domieszki żalu i roz­
czarowań.

Rozmawiała Alwida Antonina 
BAJOR

Połaga - Kretynga, maj 1997 r.
Fot. autorka

Od autorki wywiadu: Temat Połąga, 
Kretynga i Tyszkiewicze jest jak rzeka 
długi i szeroki, Wrócę jeszcze do niego 
na łamach naszego dziennika, bo i oka­
zja ku temu nadarza się szczególna - uro­
czyste obchody jubileuszu 100-leciapo- 
łągoskiego parku.

Pani Wanda Tyszkiewiczowa oraz jej 
dzieci - Renia i Józef wywożą stąd oso­
bliwą pamiątkę: garść piasku z najcudów- I 
niejszej na świecie połągoskiej plaży...
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Dodatki spożywcze 
konserwanty, a zdrowie konsumentów

W sali przychodni na Antokolu 
odbyła sic konferencja naukowa pt. 
„Dodatki spożywcze konserwanty w 
litewskim przemyśle spożywczym”, 
której organizatorami są: Litewskie 
Ministerstwo Zdrowia i Republikań­
ski Ośrodek Żywienia. W konferen­
cji udział wzęli przedstawiciele In­
spekcji Jakości, Ośrodka Żywienia, 
naukowcy, lekarze, specjaliści z Nor­
wegii, Belgii, Białorusi, Łotwy.

Zagajając konferencję wicemini­
ster zdrowia \fytautas Kriauza zazna­
czył, że problem stosowania dodat­
ków spożywczych do produktów, jak 
też problem żywieniowy w ogóle, jest 
na Litwie bardzo aktualny. Można by 
tu mówić o nieodpowiednim odży­
wianiu się dzieci i młodzieży, nie spo­
sób też pominąć faktu, że wiele dzie­
ci na Litwie jest niedożywionych, a 
nawet głoduje. Wiceminister zapew­
nił, że óbecny rząd, a także Minister­
stwo Zdrowia poświęcają i nadal będą 
poświęcali wiele uwagi poprawie 
zdrowia społeczeństwa.

Dr G. Wurtzen - ekspert z Norwe­
gii, mówiąc o historii stosowania do­
datków spożywczych, zaznaczyła, że 
do produktów spożywczych dodaje się 
je z przyczyn technologicznych. Na 
przykład, dodatki pomagają w racho­
waniu jakości, konsystencji i struktu­
ry produktów spożywczych, a także 
zabezpieczają je przed zepsuciem się. 
Zanim jakiś nowy dodatek zostanie 
zastosowany w produkcji artykułów 
spożywczych, powinien ón . być za­
aprobowany przez międzynarodową 
grupę niezależnych ekspertów.

 j Zgodnie z wymaganiami, stawiaj
nymi przez Światową Organizację 
Zdrowia, konsument powinien otrzy­
mać pełną informację o nabywanym 
produkcie: składzie chemicznym, 
składnikach, ich ilości.

Na Litwie stosowanie nowych 
dodatków spożywczych w przedsię­
biorstwach przemysłu spożywczego 
powinno być uzgodnione z Republi­
kańskim Ośrodkiem Żywienia. Obec­
ność dodatków w artykułach spożyw­
czych zaznacza się literą E oraz nu­
merem. Są to kody naturalnych, jak 
też sztucznych dodatków spożyw­
czych.

Według przyjętej klasyfikacji, 
dodatki spożywcze dzieli się na trzy 
grupy:- barwniki, dodatki słodzące 
oraz inne. Do trzeciej grupy dodatków 
spożywczych należy szereg natural­
nych i syntetycznych środków, pełnią­
cych różnorodne funkcje - np. aroma­
tyczne, spulchniające.

Jak zaznaczyła dyrektor Republi­
kańskiego Ośrodka Żywienia dr Ka- 
mclija Kadziauskiene, w litewskim 
przemyśle spożywczym używa się 
ponad 200 dodatków spożywczych. 
Każda firma, która chce importować 
dodatki spożywcze, powinna się kie­
rować dokumentem „Tryb wwozu na 
Litwę produktów spożywczych i kon­
trola ich jakości’'. W Republikańskim 
Ośrodku Żywienia prowadzony jest 
rejestr dodatków spożywczych oraz 
firm; które te dodatki sprowadzają 
bądź stosują w produkcji.

Mimo, że na Litwie dozwolone 
jest używanie dodatków spożyw-

Kronika policyjnej
Jak podaje dział Sztabu Informacji MSW RL, 22 maja br. w kraju 

zanotowano 179 przestępstw, w tym: 1 zabójstwo, 5 obrażeń ciała, 9 chuli­
gańskich ekscesów, 5 rabunków, 159 kradzieży. Skradziono 12 samocho­
dów, znaleziono - 6.

Zarejestrowano 8 wypadków drogowych i 3 pożary. Znaleziono zwłoki 
2 osób. Zatrzymano 25 podejrzanych o popełnienie przestępstw.

Rabunek
22 maja o godz. 11 min. 10 do 

drzwi mieszkania S. przy ul. Savano-' 
riu w Wilnie zadzwonił nieznajomy 
młody człowiek i oznajmił, że przy­
niósł pieniądze. Gdy kobieta otworzy­
ła drzwi napastnik zacisnął Jej ręką 
twarz, kazał położyć się na łóżku i 
milczeć, po czym wpuścił do miesz­
kania jeszcze 4-5 mężczyzn. Rabusie 
wynieśli 3500 niemieckich marek,
1000 USD, wyroby ze złota i inne rze­
czy. Straty wynoszą 12000 Lt.

Jeszcze jeden trup
22 maja o godz. 20 min. 30 w le- 

sie w pobliżu wsi Szemai (rej. kłajr 
pedzki) funkcjonariusze KP rej. szy- 
lalskiego sprawdzając zeznania oskar­
żonego o umyślne zabójstwo A. Ki- 
sielowa, znaleźli jeszcze jedne zwło­
ki (kobiety o nieustalonej tożsamości) 
zakopane w ziemi. Widząc to, A. Ki­
sielów wyrwał się z rąk pilnujących 
go funkcjonariuszy i zaczął uciekać. 
Po użyciu broni służbowej oskarżo­
ny został zatrzymany i z przestrzelo­
ną nogą odwieziony do szpitala, a 
następnie do aresztu w KP rej. szy- 
lalskiego.

Konkretnych wersji 
na razie nie ma

Wczoraj informowaliśmy naszych 
Czytelników o wysadzeniu w powie­
trze samochodu volvo 850, w pobli­
żu kawiarni potraw kaukaskich „Ach- 
tamai'’ na ul. Jovaro. Do samochodu 
tego wsiedli 2 mężczyźni - Wadim 
Melniczenko i Eldar Gardaladze. 
Oboje zostali ranni i odwiezieni do 
szpitala. Jak informuje rzecznik pra­
sowy Wileńskiej Prokuratury Okręgo­
wy w nocy z czwartku na piątek, w 
Wilnie dokonano 12 rewizji sankcjo­
nowanych przez zastępcą głównego 
prokuratora stolicy V. Rapszysa Jed­
na z nich okazała się rezultatywna. 
w mieszkaniu na Antokolu, które 
wynajmował E. Gardaladze, znalezio-

no kilka naboi kalibru 7,62 mm, pa­
sujących do automatu i karabinu, ła­
dunek wybuchowy i urządzenie do 
zdalnego sterowania alarmem.

Zdaniem zastępcy głównego pro­
kuratora Wilna V. Rapszysa, o kon­
kretnych wersjach przyczyn wybuchu 
mówić jest jeszcze zbyt wcześnie, na 
razie gromadzi się i analizuje infor­
mację.

Samobójstwo funk­
cjonariusza policji
W piątek o godz. 5 min: 30 w Po- 

niewieżu zastrzelił się mł. inspektor 
policji kryminalnej Saulius Macijau- 
skas. Funkcjonariusz popełnił samo­
bójstwo na skrzyżowaniu ulic, obok 
taksówki. Niedaleko zmarłego leżał 
służbowy pistolet „Makarowa”.

Rzeczniczka prasowa poniewie- 
skiego komisariatu policji Regina 
Buczinskiene powiadomiła, że 23-let- 
ni Saulius Macijauskas w systemie 
MSW pracuje 5 lat. „Funkcjonariusz 
nie miał żadnych kar, odwrotnie -5  
pochwał”, zaznaczyła rzeczniczka 
prasowa. Dochodzenie w tej sprawie 
prowadzi Poniewieska Prokuratura 
Dzielnicowa. ^

Konsul jechał zbyt 
szybko

We czwartek, na terytorium rej. 
wileńskiego (17 km. szosy Wilno - 
Swięciany) jadący z niebezpieczną 
szybkością konsul ambasady Ukrainy 
na Litwie Mykoła Szewczenka, zje­
chał z szosy i przewrócił się.

W wypadku ucierpiała jadąca ra­
zem z nim żona Natalia, którą z uszko­
dzeniem kręgosłupa odwieziono do 
szpitala. Nie było potrzeby operacji, 
lecz kobieta będzie musiała kilka mie­
sięcy leżeć na twardym posłaniu.

Samochód ambasady - VAZ 
21063 - również ucierpiał w wypad­
ku. Został pognieciony dach wozu, 
wyleciały szyby.

Przygotowała 
Irena LITWIN

czych, zatwierdzonych przez Radę 
Europy jako nieszkodliwe dla zdro­
wia, to jednak, w razie nieprzestrze­
gania wymagań technologicznych 
dodatki te mogą szkodzić organizmo­
wi człowieka. Częstokroć dochodzi 
do sytuacji konfliktowych pomiędzy 
producentami i służbami higieny z 
powodu nieprzestrzegania dopusz­
czalnych norm stosowania dodatków 
spożywczych. Zgodnie z zasadami, 
zatwierdzonymi na Litwie, do produk­
cji artykułów spożywczych przezna­
czonych dla niemowląt i małych dzie­
ci, zabronione jest stosowanie wszel­
kich dodatków konserwujących bądź 
polepszających smak produktu.

Uczestnicy konferencji złożyli 
propozycję, by dodatki spożyweże 
były produkowane na Litwie. Wzięli 
też udział w degustacji artykułów z 
dodatkami spożywczymi. Swoją pro­
dukcję zaprezentowały-tu liczne fir­
my litewskie i zagraniczne.

Mirosława JANUSZKIEWICZ

KlIRIER WILEŃSKI

P r ą d o m .

Rozpoczęła się prenumerata „K W” 
na drugie półrocze 1997 r.

Każdy, kto zaprenumeruje na poczcie codzienne wyda­
nie „Kuriera Wileńskiego” na lipiec 1997 r. weźmie udział 
w konkursie, gdzie główną nagrodą jest kolorowy telewizor 
GOLD STAR CF-21D20 (cena 1420 Lt).
______ Prenumerata trwa do 15 czerwca

m\

Ustawa Republiki Litewskiej
O nowelizacji i uzupełnieniu artykułów 1 i 3 ustawy o prywatyzacji 

mieszkań
29 kwietnia 1997 r., nr VIII-205

(Dz. UM 1991, nr 17-449, nr 22-576; 1992, n r 3-36, nr 30-920; 1993, nr 12-293, n r 32-722, nr 70-1308; 1994 nr 
14-231, nr 40-717, n r 85-1606; 1995, nr 59-1472; 1996, nr 30-733, n r 68-1643)

skiej. Podania, złożone po3 1 marca 1994r. przed wejściemArtykuł 1. Nowelizacja artykułu
W części 2 artykułu 1 zamiast daty ,,3 \ grudnia 

1996 r.”wpisać datę „31 grudnia 1997 r.” i część tę dać w 
następującym brzmieniu:

„Jeśli osoby, uprawnione zgodnie z niniejszą ustawą do 
sprywatyzowania pomieszczenia mieszkalnego, nie z wła­
snej winy nie złożyły w terminie ustalonym w pierwszej 
części tego artykułu podań w spray/ie prywatyzacji pomiesz­
czeń mieszkalnych, to mogą one zwrócić się do powołanej 
przez Sejm komisji, która ma prawo, by zezwolić tym oso­
bom na złożenie do 31 grudnia 1997 r. podań w sprawie 
prywatyzacji pomieszczeń mieszkalnych, natomiast termin 
składania podań dla lokatorów, prywatyzujących pomiesz­
czenia mieszkalne w bursach, ustala rząd Republiki Litewr

/ życie mniejszej ustawy, uważane są za złożone bez naru­
szenia ustalonego terminu. Podania, złożone po dniu 1 lip- 
ća 1994 r.do wejścia w życie niniejszej ustawy, uważane 
są za złożone bez naruszenia ustalonego terminu”.

Artykuł 2. Uzupełnienie artykułu 3
Uzupełnić część 1 artykułu 3~ punktem 6:
„6),domy mieszkalne, mieszkania; odnajmowane zgod­

nie z ustawą Republiki Litewskiej o zaopatrzeniu miesz­
kańców w pomieszczenia mieszkalne”.

Ogłaszam tę ustawę, przyjętą przez Sejm Republiki 
Litewskiej.

Prezydent republiki 
Algirdas BRAZAUSKAS 

(Zam. 638)

Tymczasowa ustawa Republiki 
Litewskiej o zawieszeniu ważności 
ustawy o kontroli broni i amunicji

6 maja 1997 r. n r Vin-212v

Artykuł 1. Przeznaczenie ustawy
CzasoWo, do 15 stycznia 1998 r., zawiesza się waż­

ność ustawy o kontroli broni i amunicji (Dz.U.,1996, nr 
69-1665).

Artykuł 2. Wejście ustawy w życie
1. Uchwałę Sejmu Republiki Litewskiej „O wejściu w 

życie ustawy Republiki Litewskiej o kontroli broni i amu­
nicji” (Dz.U., 1996, nr 69-1666) u n iew ażn ia się.

2. Do 1 czerwca 1997 r. rząd Republiki Litewskiej opra­
cowuje i zatwierdza uchwałę o przygotowaniu aktów praw­
nych, niezbędnych do wejścia w życie ustawy o kontroli 
broni i amunicji.

Ogłaszam tę ustawę, przyjętą przez Sejm Republiki 
Litewskiej.

Prezydent republiki 
Algirdas BRAZAUSKAS. 

______________________ (Zam. 672)

Dekret
Prezydenta Republiki Litewskiej

O zgłoszeniu do omówienia Sejmowi Republiki Litewskiej projektów tymczasowej 
ustawy Republiki Litewskiej o emeryturach państwowych artystów państwowych 

teatrów muzycznych i państwowych organizacji koncertowych oraz ustawy o 
uzupełnieniu artykułu 56 ustawy Republiki Litewskiej o państwowych emerytu­

rach ubezpieczenia społecznego
21 maja 1997 r., nr 1302

Artykuł 1.
Zgodnie z częścią 1 artykułu 68 Konstytucji Repu­

bliki Litewskiej zgłaszam do omówienia Sejmowi Repu­
bliki Litewskiej projekty tymczasowej ustawy Republiki 
Litewskiej o emeryturach państwowych artystów państwo­
wych teatrów muzycznych i państwowych organizacji kon­
certowych oraz ustawy o uzupełnieniu artykułu 56 usta­
wy Republiki Litewskiej o państwowych emeryturach 
ubezpieczenia społecznego.

Artykuł 2.
Zalecam Sejmowi Republiki Litewskiej rozpoczęcie

omawiania projektów tych ustaw na sesji wiosennej bieżą­
cego roku.

Artykuł 3. .
Polecam doradcy prezydenta republiki Salomei Giri- 

jotiene, by przedstawiła-projekty tych ustaw Sejmowi Re­
publiki Litewskiej.

Artykuł 4.
Dekret wchodzi w życie od dnia jego podpisania.

Prezydent republiki 
Algirdas BRAZAUSKAS 

(Zam. 679)

a
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KOZIOROZEC. 
jEjjp Wcześniejsze inwe-
■-----1-------  stycje gwarantują nie-

złezyski. Wszystkie spory, dotyczące 
nieruchomości, zostaną rozstrzygnięte 
na waszą korzyść. Unikniecie niepo­
wodzeń i przykrości. Gwiazdy zapo­
wiadają dużo przygód miłosnych.

W ODNIK. Upo-

Irządkuje sprawy finan­
sowej znacznie zwięk­

s z y  swe dochody, co będzie wymaga­
ło dodatkowej wytężonej pracy. Za­
leca się, by nie zwlekać z wysłaniem 
ważnego listu lub rozmową telefo­
niczną. Na miłość i rozrywki raczej 
zabraknie czasu.

RYBY. N ie po ­
w inny w  osta tn ie j 
chw ili ro zstrzy g ać  
ważnych kwestii biz­

nesu, mogą bowiem zaistnieć nad­
zwyczajne okoliczności, które wam to 
uniemożliwią. W pracy napotkacie 
problem, który potraficie rozwiązać 
jedynie przy pomocy kolegów i prze­
łożonych. Miłość też może natrafić na 
problemy.

BA RA N. M oże 
bez obaw inwestować 
pieniądze w  papiery 

wartościowe i-nieruchom ości - w 
przyszłym tygodniu unikniecie jakie­
gokolwiek ryzyka finansowego. Nie 
rozpoczynajcie nowych interesów, 
ponieważ będą wymagały od was wie­
le sił i czasu. Urzędników państwo­
wych czeka awans służbowy. Zako­
chani wkroczą do szczęśliwego okre­
su stosunków z ukochaną osobą.

^ |B Y K .  Urzędnicy

 --------------- RA K. O soby
£ 5  związane z elektro-

-----------------niką i komputerami
oczekuje podpisanie korzystnego 
kontraktu z partnerem zagranicz­
nym. Ci, którzy mieszkają z dala od 
domu, powinni odwiedzić krewnych 
i bliskich. Być może, odwiedzi was 
dawny przyjaciel, którego wizytynie 
spodziew acie  się. Zakochanym  
astrolog radzi, by postarali się o lep­
sze zrozumienie wzajemne, gdyż 
stosunki między wami mogą się po­
gorszyć.

LEW. Osiągnie 
w ielkie sukcesy w 
interesach, co praw­

da, dozna nieoczekiwanych trudno­
ści. Ludzie, uprawiające zawody 
twórcze oraz pracujący w dziedzi­
nie socjalnej otrzymają ciekawe pro­
pozycje od kierownictwa. Stosunki 
między zakochanymi będą szczegól­
nie dobre.

PA N N A . Po­
ch łon ie  w ytężona 
praca, dlatego na nic

SI

innego nie zostanie czasu. Jeżeli pra­
cujecie społecznie, bądźcie gotowi 
do zaniechania na pewien czas dzia­
łalności i skierowania wszystkich sił 
na podstawową działalność. W ży­
ciu osobistym spokojny i stabilny 
okres.

WAGA.. Osoby

państwowi powinni 
spodziewać się nowe­

go kierownika, który zażąda od was 
sprawozdania o waszej pracy. Studen­
ci, niezadowoleni z  ocen na egzami­
nach, będą mogli je  poprawić. Moż­
liwe kłopoty w stosunkach z połowi­
cą, Jednak wkrótce znikną same przez 
się.

B L IŹ N IĘ T A . 
Całkowicie poświęć­
cie s ię  pracy. B yć 

m°że otrzymacie propozycję podję­
cia nowej pracy lub odpowiedzialne­
go zadania, związanego z krótko­
trwałą delegacją. Urzędn icy pań­
stwowi otrzymają podwyżkę. W ży- 
ciurodzmnym wykażcie cierpliwość, 
Ponieważ możliwe są kłótnie z  part­
nerem.

pracujące w  dziedzi­
nach sportu, dzienni­

karstwa lub społecznie osiągną wiel­
ki sukces zawodowy. Tydzień sprzy­
ja  dalekim podróżom i delegacjom. 
Zaleca się więcej czasu poświęcać 
własnym dzieciom - mogą zdarzyć 
się nieporozumienia.

SK ORPIO N.
M oże inwestować 
pieniądze w nieru­

chomości. Zaleca się nabycie domu za 
miastem lub willi. Pisarze i pracow­
nicy środków masowego przekazu 
będą dużo pracować, za co otrzymają 
sowite wynagrodzenie. Jeżeli nie ma­
cie jeszcze połowicy, gwiazdy stwo­
rzą ku temu wspaniałą sposobność.

S T R Z E L E C .
W przyszłym tygo­
dniu wszystko będzie 

się układało wspaniale. Dlatego śmia­
ło podejmujcie się każdej działalno­
ści. Wszystkie wasze pomysły zosta­
ną wcielone w życie. Tydzień sprzyja 
nowym znajomościom i romantycz­
nym przygodom.

W czoraj na targowiskach Wileńskich
(ceny podajemy w litach)

Rynek Kalwaryjskl Rynek „Hale” Rynek Kałwa ryjsld Rynek „Hale”

M ięso  (za  1 kg) 3. Śm ietana 7 6,50
1. W ieprzowina bez kości 12 -13 1 2 -1 3 4. Twaróg 1 kg 6 6
2. Szynka wieprzowa 1 4 -1 3 13 & Ja jk a  10 szt. 2,20 - 3 2,40 - 2,80
3. R ąbanka  w ieprzowa 1 2 -1 3 12 6. J a jk a  wiejskie 4 - 5 3 ,50-4,00
4. Boczek 1 0 -1 2 1 1 -1 0
5. Słonina świeża 9 -1 1 8 - 9 W a rz y w a i now alijk i
6. Podbrzusie 7 - 9 7 - 8 1. Z iem niaki 1 kg 0,40 - 0,60 0,40 -  0,50
7. Cielęcina bez kości 10 - U 10 2. Jab łk a 1,30 -1,80 1,30 -1,70
8. Udziec cielęcy 1 2 -1 3 1 1 -1 3 3. M archew 1 ,5 0 -2 1,50 -1,80
9. Ż eberka  cielęce 6 - 7 6 -6 ,5 0 4. Cebula -**- 2,00 1 ,80-2
10. W ątróbka  cielęca 1 2 -1 3 1 1 -1 2 5. Szczypiorek -”- 1 0 -8 7 - 6
11. W ątroba wolowa 7 -6 ,5 0 6,50 6. Sałata 9 - 8 8 - 6
12. P lucka 4 3 7. Rzodkiewka 10 szt. 0,50 -1,50 0,40 -1,60
13. B aranina (udziec) 20 19 8. Pom idory 1 kg 5,80 - 6,50 Ś - 6
14. B aranina (rąbanka) 1 6 -1 5 16 9. O górki -”- 8 - 6 6
15. Ż eberka baranie 1 3 -1 2 11 -1 3
16. Sadło 5 - 4 4 R o zsad a
17. Głowizna wieprzowa 7 - 5 5 1. Pom idory 10 szt. 6 - 8 8 - 9
18. K ury 7,50 -11 8 -1 1 2. O górki -**- 8 8
19. Skrzydełka indycze 9 8 3. Kapusta 2 - 3 2 - 4
20. Udka kurze 9,20 8,80 -  9 4. K alafior -**- 4 4 - 3
21. Je lita  cienkie 1 m 1 1 Inne artykuły
22. Je lita  grube 1 m 2 1,50 1. M ąka 2 kg 4 -3 ,6 0 4
23. Schab 2 0 -1 9 19 2. C ukier 1 kg 2 ,9 0 -3 3

3. Krochm al
W ęd lin y ziemniaczany 1 kg 5 5

1. Szynka wieprzowa 17 -16,50 16 4. Kaw a
2. K iełbasa wiejska 1 8 -1 6 1 7 -1 6 „ Jacobs”  0,5 kg 16, 50 16,50
3. K ury  wędzone 13 - 12,50 12,50 5. Olej 1 litr 4,20 - 4,70 4,20 - 4,60
4. K arkow ina 18 -2 1 19 6. M argaryna 0,5 kg 3,30 - 3 3,30

-5. Polędwica 1 8 -1 7 17 7. Masło 1 kg 12-11 11
6. Słonina 1 4 -9 1 3 -8 8. Kasza m anna 1 kg 2,50 2,50
7. Boczek 14-11 12-11 W czoraj rynek był znacznie droższy niż przed ty­

godniem. Szczególnie podskoczły do góry ceny mię­
Nabiał sa i tłuszczu, mniejszy był także wybór. Spadły je ­
1. Mleko krowie 1 litr 1,30-1,40 U0-M0 dynie ceny na nowalijki.
2. M leko kozie -”- 7 - 6 5 - 6 Rubrykę przygotowała Ju litta TRYK

Najbogatsi
Tygodnik „Wprost” podaje od cza- 

su ^  czasu wyniki rankingów najbo- 
gatszych ludzi krajów postkomuni­
stycznych. Zaznacza on, że wielkie for- 
tony rodzą się tam przeważnie na sty- 

Polityki i biznesu. Co się dzieje te- 
132 na tych terenach?

Do światowego klubu miliarderów 
Wkroczyło już kilkudziesięciu Rosjan.

najbardziej znanych zaliczany jest 
®orys Bieriezowski i Władimir Gusin- 
-Ski. pierwszy został niedawno zasL se­
kretarza R a d y  Bezpieczeństwa kraju, 
progi stworzył prasowo-tełewizyjne 
rmperium. Należy do niego największy 
Prywatny kanał telewizyjny NTV, sieć 
satelitarna NTV+, dziennik „Sicgod-

Co w Polsce piszczy ?

Tydzień w kraju
Ciąg dalszy

nia”, magazyn „Itogi” i kilka innych 
wydań.

Oddzielną grupę stanowią w Mo­
skwie bankierzy. Mówi się o Siedmiu 
Wspaniałych Bankierach.

Szarą eminencją białoruskiej gospo­
darki jest Iwan Titenkow - zarządca ad­
ministracyjny prezydenta Łukaszenki. A 
jak wygląda w tym rankingu Litwa?

Jakiś czas temu to samo pismo pi­
sało, że najbogatszym człowiekiem

Litwy jest pan Landsbergis. Wywo­
łało to konsternację w republice. Tym 
razem „Wprost” za najbogatszych Li­
twinów uważa sportowców. Arvydas 
Sabonis swoje gaże zainwestował w 
nieruchomości w USA, Hiszpanii i na 
Litwie. Jest jednym z właścicieli ko­
wieńskiej drużyny koszykarskiej 
„Żalgiris”. Sport zapewnił fortunę i 
Szarunasowi Marcziulionisowi. Ma 
w Wilnie hotel „Szarunas”, szkołę ko­

szykówki dla dzieci. Wymieniano też 
Bronislovasa Lubysa, ale ten zbył 
sprawę śmiechem, mówiąc, że zna na 
Litwie co najmniej dwadzieścia osób 
bogatszych od niego.

Czy słynna Calisia 
przestanie istnieć?
Do 1948 r. nosiła nazwę Arnold 

Fibiger Fabryka Fortepianów i Pianin 
w Kaliszu Spółka Jawna. Po zracjo­
nalizowaniu stała się po prostu Cali- 
sią. Po 1994 r. wydawało się, że wróci 
do pierwotnej nazwy, bo odnaleźli się 
właściciele, ale dziś Calisii grozi znik­
nięcie z powierzchni ziemi.

Fabryka powstała w 1878 r. Zało­
żył ją  Arnold Fibiger - najwybitniej­
szy polski konstruktor instrumentów

klawiszowych. Po nim zakład prowadzi­
li jego syn i wnuk. W 1934 r. fabryka 
otrzymała Grand Prix w Nowym Jorku 
za swą produkcję, kilka innych nagród.

Po znacjonalizowaniu nie zostawio­
no fabryce nawet nazwiska właściciela, 
jak to uczyniono np. u Wedla. Gdy cza­
sy się zmieniły, rodzina wszczęła stara­
nia o zwrot majątku. Minister kultury K. 
Dejmek uznał, że nacjonalizację fabry­
ki przeprowadzono niezgodnie z pra­
wem. Zdawałoby się wszystko jest na 
dobrej drodze. Ale okazało się, że Na­
czelny Sąd Administracyjny nie zgodził 
się z opinią ministra, uznano,że zwrot 
firmy spowoduje likwidację przedsię­
biorstwa, fabryka bowiem straciła mar­
kę i klientów.

Barbara ZNAJDZIŁOWSKA
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A U T O K U R I E R

Z i e m i a  d r ż y
Ziemia wibruje pod stopami, gdy 

po asfalcie legendarnego toru Nfisr- 
burgring.mkną wyścigowe ciężarów­
ki. 200 tys. widzów podziwia i okla­
skuje zawodników. Przedtem w bok­
sach trwa wytężona praca. Po przy- 
jeździe na tor (zwykle w czwartkowe 
popołudnie) mechanicy przygotowu­
ją maszyny. W piątek rano wyścigów- 
ki mają dwie 15-minutowe jazdy te­
stowe. Kilka rund daje okazję do 
sprawdzenia regulacji zawieszenia, 
silnika i skrzyni biegów. Kierowcy 
opracowują taktykę jazdy i przypomi­
nają sobie tor. Po południu odbywają 
się 20-minutowe jazdy na czas - te­
amy powinny mieć już przygotowane 
ciężarówki do sobotnich i niedziel­
nych wyścigów. W weekend przed po­
łudniem podczas jazd kwalifikacyj­
nych ustala się kolejność startową za­
wodników. Po południu zaczynają się 
wyścigi.

Najpierw cała kolumna ciężaró-. 
wek w ustalonym porządku prze­
jeżdża linię startu, podążając za sa­
mochodem organizatorów - to tzw. 
start lotny. Po pierwszym okrążeniu 
auto organizatorów zjeżdża do bok­
sów, a nad linią startową zapalają się 
zielone światła, podobne do ulicz­
nych. Oznaczają one początek wyści­
gu. Ciężarówki muszą pokonać 50 
okrążeń i jedno lub dwa dodatkowe, 
tzw. schładzające, po minięciu linii 
mety.

Prędkość pojazdów biorących 
udział w wyścigu ograniczono do 160 
km/h. Za jej przekroczenie dodaje się 
kierowcy za pierwszym razem -10 s, 
za drugim - 20 s, a za trzecim - 30 s. 
Złamanie reguł prędkości po raz 
czwarty i jazda powyżej 170 km/h 
dyskwalifikują zawodnika. Do wyści­
gów dopuszczone są dwuosiowe cią­
gniki siodłowe, podzielone na dwie 
klasy: Race Trucks i Supertrucks.

Race Trucks o budowie bardzo 
zbliżonej do ciężarówek seryjnych 
mają silniki o dowolnej pojemności - 
ograniczona do 65 mm jest jedynie 
średnica wlotu powietrza do turbo­
sprężarki. Minimalna masa wynosi 6 
ton, z czego co najmniej 3800 kg musi 
przypadać na przednią oś. Aby utrzy­
mać budżety teamów w rozsądnych 
granicach, zabroniono korzystania z 
przekładni automatycznych, hamul­

ców tarczowych, ABS i ASR (syste­
mu antypoślizgowego).

Samochody Supertrucks, potocz­
nie Zwane prototypami, mają silniki 
o pojemności maksymalnej 12 I, mi­
nimalną masę 5 ton i dowolny jej roz­
kład na osie, automatyczne skrzynie 
biegów i hamulce tarczowe. Zabro- 

- niony jest ABS i ASR - nie dla zaosz­
czędzenia pieniędzy, ale raczej dla 
zwiększenia widowiskowości impre­
zy-

Wzorem teamów F-l zespoły 
startujące w klasie Supertrucks wyko­
rzystują telemetrię. Połowa kanałów 
służy do transmisji danych o pracy 
silnika (temperatura cieczy chłodzą­
cej, oleju, obroty, ciśnienie doładowa­
nia itd.), reszta do przekazywania da­
nych podwozia (przyspieszenia w

poziomie i w pionie, obroty czterech 
kół, ich położenie pionowe, a nawet 
siły na amortyzatorach). Analiza tych 
informacji pozwala na lepsze przygo­
towanie auta do kolejnych imprez. 
Utrzymanie zespołu prototypów nie 
jest tak kosztowne jak teamu Formu­
ły 1, ale wydatki w ciągu jednego se­
zonu wynoszą ok. 2 min dolarów. W 
kuluarach mówi się, że niektóre ze­
społy wydająok. 5 min dolarów rocz­
nie. Jedna opona kosztuje 800 marek 
niemieckich, a na wyścig potrzeba 
.czasem 8 sztuk. Za skrzynię biegów 
płaci się40 tys. marek (wliczone kosz­
ty serwisu). Po 3-4 imprezach skrzy­

nię trzeba wymienić na nową. Każdy 
zespół ma jeszcze skrzynię awaryjną. 
Bardzo drogie są turbosprężarki, któ­
re wytrzymują ok. 4 godzin wyścigów. 
Turbo kosztuje 10-15 tys. marek. Nie 
wspomnę o takich drobiazgach jak 
paliwo i oleje, ale te z reguły są do­
starczane przez sponsorów.

Wyścigi ciężarówek (10 imprez 
w sezonie) odbywają się w całej Eu­
ropie Zachodniej, od Hiszpanii po 
Czechy, więc i wydatki na transport 
śą niebagatelne. Jeszcze więcej niż 
prowadzenie zespołu kosztuje przy­
gotowanie sprzętu. Mercedes-Benz, 
MAN i DAF przeznaczają od 5 do 10 
min marek na wyścigowe ciężarów­
ki. Szacunek jest bardzo przybliżony, 
gdyż nikt nie chwali się takimi Wy­
datkami.

Do Supertrucków montuje się 
specjalne silniki. Mają one zwykle 
standardowy kadłub (opracowanie 
nowego kosztuje bowiem bajońskie 
sumy), ale całkowicie nowe są 4-za­
worowe głowice, układy korbowe i 
zasilania. Można korzystać tylko z 
dwóch turbosprężarek, które do cy­
lindrów tłoczą powietrze pod ciśnie­
niem 4-4,5 bara. Powietrze jest schła­
dzane w chłodnicach powietrze - 
woda (powietrze oddaje ciepło wo­
dzie) lub powietrze - powietrze. Te 
ostatnie są prostsze w użyciu, ale nie­
zbyt wydajne. Dlatego w czasie wy­
ścigu natryskiwana jest na nie woda. 
Widlaste, 6-cylindrowe jednostki 
Mercedes-Benz osiągają 1000 kM 
przy 2000-2200 obr./min. Maksymal­
ny moment obrotowy wynosi 3800 
Nm przy 1600-Obr./min. Dzięki 
ogromnemu momentowi Mercedes 
potrzebuje zaledwie 7 s, aby rozpę­
dzić się od 50 do 160 km/h. Rzędowe 
„szóstki” MAN-a osiągają 1100 kM

przy 2600 obr7min. DAF, który po raz 
pierwszy wystartował w sczonie'96, 
ma 1000-konny motor.

Najmocniejszy w całej stawce sil­
nik to 1200-konny Caterpillar. Jed­
nostka taka jest montowana w pojeż- 
dzie ZiL Caterpillar. Auto potrzebuje 
3,9 s, aby rozpędzić się od 0 do 100 
km/h. Bez ogranicznika prędkości cię­
żarówka osiąga 230 km/h. Mimo 
ogromnej mocy silnik jest bardzo 
trwały i wystarcza na cały sezon! 
Pozostałe teamy mają kilka jednostek 
zapasowych. Kabina kierowcy pozba­
wiona jest tapicerki, a niektóre ele­
menty wykonano z plastiku. Rurowa 
klatka należy do wyposażenia obo­
wiązkowego.

Ponieważ na większości torów 
pojazdy poruszają się zgodnie z ru­
chem wskazówek zegara, w wielu cię­
żarówkach fotel umieszczono z pra­
wej strony - ułatwia to kierowcy pro­
wadzenie auta^DAF-y mają miejsce 
kierowcy 
usytuowa- t 
nedokład- - 
nie po­
środku, w 
o s „ i 
podłużnej 
po jazd u . [
Podobno 
prowadzą­
cy lepiej 
wtedy czu­
ją , co się 
dzieje z sa­
rn o c h  o -  - 
dem, a 
dzięki od­
daleniu od 
ś c i a n  
bocznych
są także g______________

bezpieczniejsi. Ramy muszą jeszcze 
być standardowe - podłużnicowe, 
wzmocnione dospawanymi kratowni­
cami z profili zamkniętych. W przy­
szłorocznym sezonie konstrukcja ram 
będzie dowolna. ,

Osie ciężarówek startujących w 
wyścigu zawieszone są zwykle na re­
sorach parabolicznych (Mercedes- 
Benz) lub sprężynach śrubowych, 
wypróbowanych po raz pierwszy w 
pojazdach zespołu Chrisa Hodge'a. 
Przednie osie konstruuje się specjal­
nie dla aut wyśęigowych. Tylne mo­
sty są wyposażone w mechanizm róż­
nicowy o zwiększonym tarciu. Dzię­
ki cofnięciu silników (montuje się je 
za kabiną kierowcy) i przesunięciu do 
tyłu przekładni kierowniczych rozkład 
mas na obie osie powinien być taki 
sam. Doprowadzić do takiej równo­
wagi nie jest łatwo. Mimo półrocz­
nych eksperymentów nie udało się to 
na przykład w DAF-ie - nadal nacisk 
na przednią oś jest o 100 kg za duży.

Samochody Race Trucks z silni­
kami o mocy od 750 do 1000 km, 
wyposażone w ręczne skrzynie bie­
gów, każde okrążenie przejeżdżają o 
kilkanaście km/h wolniej od ciężaró­
wek klasy Supertruck. VoIvo, Sisu, 
Liaz, Vołvo-White, Mercedes-Benz i 
Scania to najważniejsze marki w tych 
wyścigach. Zmagania w tej klasie są 
bardzo widowiskowe: poślizgi zda­
rzają się częściej niż w klasie proto­
typów, silniki pracują głośniej, a gę­
sty dym z rur wydechowych i tumany 
kurzu z rozjeżdżanego pobocza do­
dają wyścigom dramaturgii.

Robert PRZYBYLSKI 
„Moto Magazyn”

Pojedynek klasy V6
Honda Accord EX-R V6, Toyota 

Camry. V6 LE i VW Passat VR6 
Zawsze dziwiło mnie dlaczego 

te same pojazdy są oceniane odmien­
nie w Europie niż w  Ameryce i jaki 
ma wpływ na naszą opinię o samo­
chodach fakt, że mieszkamy w Ame­
ryce Północnej. Testowane przez nas 
pojazdy, oceniane są w Europie nie­
co inaczej niż w Ameryce. VW Pas­
sat znajduje sie w ścisłej czołówce 
najlepiej sprzedawanych aut wNiem- 
czech - od kilku już lat plasuje się 
zwykle na miejscach od 1-szego do 
10-tego. Honda Accord uważana jest 
w Europie za pojazd niezawodny lecz

Toyota Camry

mało komfortowy, znajdując tym sa­
mym niewielu amatorów, co stawia go 
na niemieckiej liście sprzedaży na 
miejscu 42 do 48. Toyota Camry 
sprzedaje się najgorzej z tej trójki, 
będąc dopiero w drugiej pięćdziesiąt­
ce najlepiej sprzedawanych aut, da­
jąc się wyprzedzić nawet przez nowy

model pojazdu, jakim jest Hyundai 
Accent Camry charakteryzuje się w 
Europie bardzo szybką utratą warto­
ści!

W Ameryce Honda Accord pla­
suje się od kilku już lat w pierwszej 
dwójce najlepiej sprzedających się aut 
-jako jeden z najbardziej niezawod­
nych pojazdów. Toyota Camry jest w 
Ameryce wzorem perfekcji, zajmując 
czołową lokatę odnośnie sprzedaży i 
będąc jednocześnie autem o minimal­
nym spadku wartości (odwrotnie niż 
w Europie)! Toyota Camry jest rów­
nież najchętniej kupowanym autem na 
rynku polskim, ze wszystkich aut wy­

syłanych z Kanady. 
VW Passat stanowi 
w Ameryce niezau­
ważalny procent 
sprzedaży powodo­
wany spoiym spad­
kiem wartości. Są 
to te same auta, 
skąd więc ta różno­
rodność ocen! Co je 
powoduje? Kto ma 
racje: Ameryka czy 
Europa i do kogo 
jesteśmy bardziej 

podobni w swoich opiniach?
Pierwsze miejsce w naszym te­

ście zdobył VW Passat VR6 GLX 
uzyskując 214.13 punkta, drugie To­
yota Camry V6 LE - 212.50, trzecie 
Honda Accord EX-R V6 - 210.63. 
VW Passat podobał nam się najbar­
dziej ze wszystkich aut, jeśli chodzi o

styl i jakość 
w y k o n an ia  
wnętrza, so- 1 
Iidne, precy­
zyjne wykoń­
czenie bez 
oszczędzania 
na jakości naj­
drobniejszych 
e lem entów . ^
Nadwozie Hondy okazało się tym, 
które najbardziej przypadło do nasze­
go gustu, dając najlepszą widoczność 
we wszystkich kierunkach dzięki ni­
skiej linii okien. Trudno zaprzeczyć, 
że Passat posiada również wzorowo 
wykończone nadwozie, uzbrojone w 
spryskiwacze głównych reflektorów, 
bardzo mocne światła przeciwmgiel- 
ne i zdecydowanie najładniejsze fel­
gi. Toyota Camry jest według nas po­
jazdem o największym i najlepiej wy­
korzystanym wnętrzu, w którym może 
komfortowo podróżować pięciu do­
rosłych pasażerów. Co do bagażnika, 
to zdecydowanie najlepszy oferuje 
Passat, ogromna przestrzeń połączo­
na z wykonaniem nie spotykanym w 
Hondzie czy Toyocie. Bagażnik Hon­
dy nie. dysponuje żadnym wgłębie­
niem zapobiegającym przemieszcza­
niu się drobnych elementów, Passat 
natomiast posiada po obu stronach 
bagażnika wysokie plastykowe kie­
szenie umożliwiające przewożenie 
płynów, narzędzi czy innych drob­
nych rzeczy. Wykładzina bagażnika 
Passata i specjalny uchwyt ułatwiają­

cy dostęp do koła zapasowego wpra­
wiają w zdumienie porównując go z 
tanim wykończeniem drogiego auta 
jakim jest Camry. Zdecydowanie naj­
lepszym napędem z całej trójki, może 
pochwalić się Camry. Jej silnik jest 
najmocniejszy, doskonale wybalanso- 
wany i perfekcyjnie wyciszony, co do­
cenić można po najspokojniejszej pra­
cy. Jest jednocześnie jednym z najeko- 
nomiczniejszych silników w swojej 
klasie. Największych wibracji dostar­
cza silnik Passata. Honda Accord 
ustępuje pod tym 
względem Cam­
ry, ale posiada 
wibracje niższe 
od Passata. Naj­
większe przy­
śpieszenie noto­
waliśmy przy 
starcie Toyoty.
Najlepsze kon­
trolki i zegary 
posiada Passat, 
które dostarczają 
za pomocą kom- 
puteraJ^FA ta­

kich szczegółowych danych jak tem­
peratura zewnętrzna, średnia pręd­
kość, spalanie, temp. oleju itp. Obsłu­
ga wycieraczek Passata i otwieranie 
tylnych okien może być kłopotliwe, a 
regulacja zewnętrznych lusterek mV 
tak wygodna jak u Camry czy Accord. 
Pokryta skórą kierownica Passata od­
dalona jest najdalej od ciała kierow­
cy, co wydaje nam się pozycją uła- 
twiajacą prowadzenie i gwarantującą 
dużą szybkość manewrów w razie po­
trzeby. Fotele Passata są doskonale 
wyprofilowane, wysokie. Łatwo je  
dostosować do postawy niskich jak i 
najwyższych kierowców. Jeżeli cho­
dzi o fotele tylne, to najwygodniej 
według nas podróżować można w 
Camry. Jej fotele oferują dużą prze­
strzeń dla siedzących, umożliwiając 
wygodny spoczynek nóg i swobodne 
poruszanie głową.

aut.BR
„Autoinfo”

Honda Accord



WCZORAJ W PRASIE POLSKIEJ
Kto szuka mafii?

WCIELIŁEM SIĘ W GANGSTERA ŚCIĄGAJĄCEGO DŁUGI

H i

Grożą porwaniem. Straszą 
śmiercią. Biją i kopią. Ciągną na li­
nie za samochodem. Łamią palce i 
r̂ ce. Czasem samochód wysadzą w 
powietrze. Mają cel: odebrać pienią­
dze. Zawodowcy. Odzyskują długi. 
Kto szuka tych ludzi? Kto korzysta z 
ich usług? Zamieściłem w prasie ogło­
szenie: „Masz problem z dłużnikiem? 
Zadzwoń. tel...” Pierwszy telefon był 
z groźbami: „Długi to robota chłop­
ców z miasta (czytaj: gangsterów). 
Robicie konkurencję. Zostawcie to, 
bo będą kłopoty”.

Nikt nie domyślał się, że ogłosze­
nie  jest prowokacją dziennikarską, Ci, 
którzy przychodzi 1 i na spotkanie, byli 
pewni, że jestem gangsterem.

Pytali, czy dłużników postraszę 
sam, czy mam swoich osiłków (wi­
działem ich krytyczne spojrzenia - 
wybrałem wersję z osiłkami).

Chcieli mieć pewność, że nie zro­
bię dłużnikowi krzywdy. Postraszyć 
. tak, owszem. Nawet bardzo (tu na­
stępowała seria przekleństw). Ale 
krzywdzić? Wykluczone. - Chcę 
umierać ze spokojnym sumieniem - 
mówiła starsza pani.
Ekipa jest na wakacjach

* WŁAŚCICIELKA STRAGANU. 
Do odebrania ma trzydzieści sześć 
tysięcy dolarów. Jest młoda, lekko 
przy kości, ale energiczna. Dorobiła 
się na kawiorze. Kiedyś to były pie­
niądze. Kiedyś się na tym dorabiało. 
Teraz już nie. Tak mówi. Dom pod 
Warszawą jak marzenie. Pies, ogró­
dek, fontanna.

Pokój gościnny jak nocny lokal: 
barek, czarne kawiarniane stoliki, ci­
cho gra stereo. Konkretna: - Miałam 
ekipę, która załatwiłaby moją sprawę. 
Kiedyś już to zrobili. Ale ekipa jest 
na wakacjach (czytaj: siedzi w  wię­
zieniu). - Nie chciałbym nikomu 
wchodzić w drogę - zaznaczam. - Ni­
komu pan nie wejdzie w drogę. Bez 
obaw. Oni na wakacjach będąjeszcze 
dhigo. Jej sprawa: mamą pożyczyła 
pieniądze facetowi z Poznania. Mama 
zmarła, dług został. Facet zmienił ad­
res. Nie żyły ze sobą w zgodzie. Na­

wet mieszkały oddzielnie. Ale ona ma 
kredyt do spłacenia za dom. Tysiąc 
dwieście miesięcznie. I stare podatki.
I za mamę jakieś tam jeszcze długi. A 
na kawiorze już się nie zarabia. Teraz 
ma stragan na bazarze. Tak przynaj­
mniej mówi. - Trzydzieści sześć ty­
sięcy dolarów. Pozbyłabym się kło­
potu - podaje mi umowę z dłużnikiem.
- Tu jest stary adres. Teraz musi go 
pan odnaleźć. Ale z pewnością macie 
swoje sposoby...

Pan z mafii?
* WDOWA. Straciła oszczęd­

ności całego życia i spadek: dwa ty­
siące dolarów. - Pan pewnie jest z 
mafii? - na dzień dobry zapytała star­
sza pani. Drobna, siwa, przestraszo­
na. Jej mąż przed śmiercią pożyczył 
dwa tysiące dolarów przyjacielowi. 
Starsza pani próbowała sama odebrać 
dług. Bezskutecznie. Nie mą doku­
mentów. Umowa była honorowa. - 
Znali się jeszcze ze szkoły - przyjaź­
nią tłumaczy naiwność małżonka. - 
Przyszłam do pana, bo jestem na kra­
wędzi rozpaczy. Decyduje się moje: 
być albo nie być - tłumaczyła. - Ale 
nie będzie pan łamał dłużnikowi rąk i 
nóg? - zaniepokoiła się. -  Nie będę. - 
Całe szczęście. Jestem w bardzotrud- 
nej sytuacji. Nie mam na czynsz, gro­
zi mi komornik, muszę iść na opera­
cję -  wylicza. - Te pieniądze mi po­
mogą. Jej historia: jest wdową po 
mężu, który robił komunistyczną ka­
rierę. Ale rodzina wiele z tego nie 
miała. Całą energię skierował na pra­
cę w zakładzie. Był wicedyrektorem. 
O rodzinie nie myślał. W domu by­
wał rzadko. Działacz i organizator. 
Naiwnie ufał ludziom. Te dwa tysią­
ce dolarów to wszystkie oszczędno­
ści jego życia i spadek po cioci.

Mąż starszej pani pożyczył pie­
niądze i dwa miesiące później zmarł 
na zawał.

Ma synów, którzy mogliby jej 
pomóc. Ale jeden wyjechał do Kana­
dy dziesięć lat temu i do dziś nie pi­
sze, a drugi -  niezguła.

Może tak postraszyć...
|  BIZNESMEN. Domaga się

zwrotu trzydziestu tysięcy dolarów. - 
To nie jest kancelaria prawna? - pytał 
przez telefon. - Nie jest. - Czyli po­
straszy pan trochę, he, he.he - śmie­
chem krył niepewność. - Aleja wiem, 
że to nie jest rozmowa na telefon. 
Spotkaliśmy się. Już na dzień dobry 
nalegał, żeby postraszyć. Po chwili 
okazało się, dlaczego. Pożyczył zna­
jomemu nie swoje pieniądze, tylko 
przyjaciółki. Umowę podpisali: zna­
jomy i przyjaciółka.

- Znajomy nie spłacał - mówi 
biznesmen. - A ja  jego uczciwość 
gwarantowałem. Musiałem jej oddać 
pieniądze. Teraz chcę je  wyciągnąć od 
dłużnika. Ale jest problem... Ten, co 
pożyczał, zaproponował jej odsetki. 
Osiem procent miesięcznie. Miał spła­
cać; Obiecywał, że weźmie kredyt i- 
spłaci. Obiecywał, obiecywał, ale nic 
z tego nie wyszło. A teraz mnie szan­
tażuje. Mówi, że powiadomi urząd 
skarbowy. Chodzi o te osiem procent 
Bezczelny - sam je  zaproponował. - 
Wyszedłem na idiotę - żali się biznes­
men. Gdy usłyszał, że jestem dzien­
nikarzem, zastanawiał się, czy urząd 
skarbowy'może Coś mu zrobić. - Chy­
ba pójdę z tym dó prawnika - wahał 
się. - Ale czy pan dotarł do tych, co 
odbierają długi? Niech mi pan zosta­
wi telefon.

W  tajemnicy przed 
synem

* EMERYCI. Ścigają dłużnika 
swego syna. Wysokości długu nie 
chcą zdradzić. - Łobuzów trzeba bić! 
- zdenerwował się na samym począt­
ku starszy pan. - Józefie, nie dener­
wuj się - uspokajała go małżonka. 
Józef się nie uspokoił. Mówił podnie­
sionym głosem: - Sami musimy wy­
mierzyć sprawiedliwość! Problem 
przedstawiła jego żona: Ich syn był w 
USA. Przywiózł trochę dolarów. Ile? 
No, trochę. Jeszcze wahają się, czy 
wynająć gangstera. Syn kupił miesz­
kanie, ożenił się. Pracuje. Ma dzieci i 
kłopoty ze spłaceniem kredytu za sa­
mochód. Po powrocie z USA poży­
czył pieniądze koledze. Ile? Trochę.

Kolega nie oddał do tej pory. - Łobu­
zów trzeba bić - pan Józef macha za­
ciśniętą pięścią. On zdenerwowany, 
ona przestraszona. Żegnają się. Chcą 
się jeszcze zastanowić. Rozmawiają 
ze mną w tajemnicy przed synem.

Sekrety kuchni
Firmy bądź osoby, które zajmu­

ją  się ściąganiem długów, można zna­
leźć, śledząc anonse prasowe. Jedno 
z ogłoszeń: „Bezzaliczkowy odzysk 
długów”. Dzwonię. - Kancelaria 
prawna. Słucham. - Dzwonię w spra­
wie ogłoszenia. Tego o długach. - 
Mamy sto procent skuteczności - za­
pewnia męski twardy głos. - Pod wa­
runkiem, że nie zgłosi się pan do nas 
zbyt późno... - Nie bardzo rozumiem...
- Chodzi o to, czy dłużnik ma jeszcze 
jakieś pieniądze. Bo przecież mogli 
pana ubiec inni wierzyciele. Jeśli ma 
pan weksle albo inne dokumenty po­
twierdzające, że dłużnik jest dłużni­
kiem, proszę je  dostarczyć. Postara­
my się o wyrok sądowy, ale nie tylko. 
Zapewniamy skuteczną egzekucję 
długów. - W jaki sposób? - Skutecz­
ny. Pan wybaczy, ale sekretów naszej 
kuchni nie zdradzamy klientom. - Jed­
nak chciałbym wiedzieć... - Gwaran­
tujemy za to, że panu prawnie nic nie 
grozi. - Ale czy dłużnikowi nic się nie 
stanie - naciskam. - To mój krewny - 
próbuję tłumaczyć swojątroskliwość.
- Pan wybaczy, ale nie stosujemy me­
tod gangsterskich. Jesteśmy przecież 
kancelarią prawną, Prószę przyjść do 
nas z dokumentami.

Z gangsterami trzeba 
ostrożnie

Reporter „Super Expressu” roz­
mawiał z gangsterami, którzy zajmu­
ją  się ściąganiem długów.

- Jesteśmy skuteczni. Mamy swo­
je  sposoby. Sprawdzone. W ciągu ty­
godnia wierzyciel zwróci panu cały 
dług - zapewniali mnie ci, którzy zaj­
mują się ściąganiem długów. - My za 
robotę weźmiemy piętnaście procent 
od długu.

Z gangsterami trzeba ostrożnie. 
Nie można tak od razu: kawę na ławę.

Oni są nieufni, ja się boję. Na począt­
ku udawałem klienta. Legendę mia­
łem taką: dwóch wierzycieli nie chce 
mi oddać większych pieniędzy. Na 
jeden dług mam weksle, drugi był na 
słowo. Nie mam kwitów.

- Sprawy, na którą pan nie ma 
dokumentów, nie załatwimy - usłysza­
łem w słuchawce telefonu. Czyżby 
poczucie sprawiedliwości? - Jeśli cho­
dzi o drugą sprawę, to w ciągu tygo­
dnia otrzyma pan pieniądze. - W jaki 
sposób? - Tajemnica. - Ale państwo 
nie są kancelarią prawną... - Nie, nie 
jesteśmy. Mogę tylko powiedzieć, że 
jesteśmy skuteczni. Mamy swoje spo­
soby. Sprawdzone. W ciągu tygodnia 
wierzyciel zwróci panu cały dług. 
Oczywiście, jeśli klient jest wypłacal­
ny. My za robotę weźmiemy piętna­
ście procent od długu. Szczegóły 
omówimy jak przyniesie pan doku­
menty.

Żaden z redakcyjnych kolegów, 
w obawie o swoją twarz, nie chciał 
wystąpić w roli dłużnika. Aby dalej 
rozmawiać, trzeba było się ujawnić: - 
Jestem dziennikarzem - wyznałem 
prawdę gangsterowi. - Chciałbym się 
z państwem spotkać.

W słuchawce usłyszałem pół mi­
nuty niepokojącej ciszy. Wreszcie 
gangster przerwał milczenie: - Proszę 
zadzwonić jutro w południe. W po­
łudnie gangster oświadczył, że rozmo­
wa jest możliwa, ale mają warunki. - 
Po pierwsze, dziennikarz zostanie 
spisany z dowodu osobistego. To na 
wszelki wypadek, gdyby waszym tro­
pem miała przyjść policja. Będziemy 
potem wiedzieć, kogo szukać. Poza 
tym osoba, która udzieli wywiadu, 
chce sześćdziesiąt milionów starych 
złotych za rozmowę. Płatne z góry. - 
Pogadamy o faktach? - Nie. Tylko o 
mechanizmach. Jak to się odbywa. 
Nie będziecie potem niczego spraw­
dzać. Takie są warunki.

Warunki, które postawili, były 
nie do przyjęcia. Pertraktować nie 
chcieli. Zrezygnowaliśmy. Mogli wy-,, 
myślić każdą historię, a przecież nikt 
nie kupuje kota w worku.

Ofiary wolą milczeć.
Grzegorz ZIĘBA 

„Super Express”

Siła magnesu
Po kilku seansach można wyleczyć bóle głowy, kręgosłupa, nawet nie­

uleczalne choroby. Wystarczy tylko przyłożyć magnesy...

To zmowa, chcą mnie wykoń­
czyć. Przepytują moich pacjentów. 
Gdzie dyskrecja?! Przecież u mnie 
leczą się kobiety po skrobankach?! - 
mówi Adam Żuchowski, założyciel 
Ośrodka Naukowo-Badawczego 
Zwalczania Chorób Nowotworo­
wych. Od dwóch lat wdraża metodę 
leczenia magnesami. Od kilku miesię­
cy jego ośrodkiem interesuje się Pro­
kuratura Rejonowa w Sosnowcu i 
Okręgowa Izba Lekarska w Katowi­
cach.-Zabrano mu dokumenty, pie- 
czątki, bo uznano, że posługuje się 
nimi nielegalnie. On nie stracił pa­
cjentów. Wierne mu rzesze okupują 
od rana jego lecznicę przy ul. Nafto­
wej w Sosnowcu. Nikt nie zwraca 
u'Vagi na to, że ośrodek mieści się w 
wózkowni, nie wygląda jak ośrodek 

t  bukowy z prawdziwego zdarzenia, żę 
nie ma sprzętu medycznego.

Magnesy zamówił w hucie „Ba- 
*ldon”. Nie zdradza nikomu, jakie 
nietale wchodzą w skład cudownych 
*nagnesów. A są rzekomo dobre na 
Wszystko. Według A. Żuchowskiego 
magnes jest pomocą naukową, indy­
widualną dla danego pacjenta, uwa- 
*unkowaną na jego biopole. Nie wol ­
no go odstępować innej osobie. Moż- 

Jedynie przekazać synowi, córce,

wnukowi, wnuczce, prawnukowi i 
prawnuczce. Przekazywanie odwrot­
ne jest zabronione ze względu na nie­
obliczalne skutki i nie kontrolowane 
reakcje. Użyty wobec innej osoby 
może spowodować je}zgon, mutacje 
genetyczne lub nowotworowe. Ma­
gnes jak zapewnia Żuchowski wyle­
czy bóle głowy, kręgosłupa, nawet 
nieuleczalne choroby.

Seanse z magnesami dobiera się 
indywidualnie. Każdy z pacjentów 
dostaje kilkanaście sztuk magnesów, 
zawija je  następnie w kawałek sre­
brzonego papieru, by nie straciły 
mocy. Takie są zalecenia mistrza. 
Magnesy wystarczy przyłożyć w obo­
lałe miejsce. Jeśli rak mózgu, oblepia 
się nimi czaszkę.

Żuchowski moc uzdrawiania 
posiadł -jak twierdzi - kontaktując się 
z kosmitami. Wyleczył się magnesa­
mi ze ślepoty. Postanowił pomagać 
ludziom.

- U mnie ludzie znajdują to, cze­
go nie daje im normalny lekarz. Zro­
zumienie, troskę i nadzieję - podkre­
śla twórca metody leczenia małymi 
magnesami.

W łoski tygodnik bezcześci pamięć 
polskich oficerów

' Włoski tygodnik „Sette”, będący do­
datkiem do słynnego dziennika „Corrie- 
re della Sera”, opublikował zdjęcie pod­
pisane: „Oficerowie polscy stizygąna zero 
Żyda w getcie warszawskim”. Fotogra­
fia, ilustrującą artykuł o zbrodniarzu hi- 
tlerowskim Adolfie Eichmannie, straco­
nym po II wojnie światowej w, Izraelu 
przedstawia w rzeczywistości oficerów 
niemieckich, którym towarzyszą w get­
cie oficerowie innych państw, współpra­
cujących w czasie okupacji z nazistami

Polska ambasada w Rzymie wy­
stosowała w .związku z obrazi i wym 
dla Polski i Polaków podpisem list do 
redakcji „Corriere della Sera” z pro­
testem i zadaniem zamieszczenia 
sprostowania. Ambasada, wyrażając 
nadzieję, że zamieszczenie tego skan­
dalicznego podpisu jest jedynie zwy­
kłą pomyłką, przypomniała włoskie­
mu tygodnikowi, że getto warszaw­
skie zostało utworzone przez hitle­
rowców, a nie Polaków. Polska pla­

cówka dyplomatyczna zwróciła po­
nadto uwagę, że w czasie okupacji nie 
było żadnej regularnej polskiej, jed­
nostki wojskowej, która współpraco­
wałaby z Niemcami. Wczoraj po po­
łudniu Polska Agencja Prasowa uzy­
skała w redakcji „Sette” zapewnienie, 
że stosowne sprostowanie ukaże się ' 
w następnym numerze tygodnika.

JANT
„Życie Warszawy”

Nowoczesne urządzenia 
biurowe

Renata CIUS
„Trybuna Śląska”

Kto używa w pracy 
komputera, faksu i 

komórki
Co trzeci zatrudniony używa w 

codziennej pracy bardziej wyrafinowa­
nych narzędzi niż telefon, maszyna do 
pisania. Najczęściej wykorzystywane, 
spośród nowoczesnych urządzeń biu­
rowych i telekomunikacyjnych, są kse­
rokopiarki i faksy (telekopiarki) - wska­
zuje analiza, jaką wykonała na zlecenie 
,,Rz” sopocka Pracownia Badań Spo­
łecznych. Znacznie rzadziej korzysta się 
z pagerów, poczty elektronicznej, CB 
radia, notesów elektronicznych, ale w 
porównaniu z nimi, dość już często z 
telefonów komórkowych.

Prywatni górą
Interesujące jest, że ze wszyst­

kich ̂ wymienionych urządzeń korzy­
sta więcej pracowników firm prywat­
nych niż pracowników przedsię­
biorstw państwowych. Tak więc ko­
rzystającymi np. z telekopiarek jest 
ponad 26 proc. zatrudnionych w fir­
mach prywatnych, zaś 16,4 proc. w 
państwowych. Najbardziej te różnice 
widać w przypadku telefonów komór­
kowych. 11,3 proc. pracujących w fir­
mach prywatnych korzysta z „komór- ~ 
ki”, podczas gdy takiego telefonu uży­
wa zaledwie 1,4 proc. pracowników 
przedsiębiorstw państwowych.

Płeć, poza wyjątkami, nie ma w 
zasadzie dużego wpływu na częstość

korzystania z różnego rodzaju sprzę­
tu. Różnice nie są zbyt wielkie, jak­
kolwiek zauważalne jest, że z kom­
puterów częściej korzystają w pracy 
zawodowej kobiety niż mężczyźni 
(często używa komputerów 16,2 proc. 
kobiet i 12,6 proc. mężczyzn). Wiąże 
się to głównie z faktem, że kompute­
ryzowane były jak dotychczas szyb­
ciej te firmy, instytucje i stanowiska 

' pracy, gdzie zatrudnionych jest wiele 
. kobiet (banki, administracja, księgo­
wość). Z kolei Więcej mężczyzn (7,9 
proc.) niż kobiet (5,2 proc.) używa 
telefonu komórkowego.

Zbigniew ZWIERZCHOWSKI
„Rzeczpospolita”
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In teg rac ja

Podpisano Statut ZBiR
Prezydent Borys Jelcyn wyraził 

przekonanie, że Związek Białorusi i 
Rosji (ZBiR) będzie atrakcyjnym przy­
kładem dla innych krajów i narodów 
WNP.

Rosyjski prezydent podzielił się 
tą myślą po ceremonii podpisania Sta­
tutu ZBiR, która odbyła się wczoraj w 
południe na Kremlu. Podpis pod tym 
dokumentem złożył również białoru­
ski prezydent Aleksandr Łukaszenka.

Borys Jelcyn powiedział, że na­
rody Rosji i Białorusi chcą żyć razem, 
a obowiązkiem przywódców obu kra­
jów jest znalezienie drogi do tego celu.

Jako główne cele ZBiR rosyjski 
prezydent wymienił „dalsze legislacyj­
ne utrwalanie stosunków współpracy, 
podniesienie stopy życiowej obu na­
rodów, postęp społeczno-gospodarczy 
na gruncie wykorzystania mechani­
zmów gospodarki rynkowej, zapew­
nienie bezpieczeństwa Związku oraz 
uzgadnianie polityki na arenie między­
narodowej”.

Jelcyn poinformował, że ustana­
wia się obywatelstwo Związku i „prze­
widuje się stopniowe tworzenie zuni­
fikowanego systemu walutowego”. 
Według prezydenta Rosji, podpisanie 
Statutu umożliwi finansowanie wspól­

nych programów, których - jak za­
uważył - może być kilkadziesiąt.

Borys Jelcyn stwierdził, że 
chciałby szczególnie podkreślić, iż 
ZBiR „powstaje na konstytucyjnych 
fundamentach dwóch państw”. Ro­
syjski prezydent zauważył również, 
że wśród podstawowych powinności 
państw-stron Związku jego Statut 
wymienia „gwarantowanie wolności 
słowa i mediów, gwarantowanie 
działalności partii politycznych i or­
ganizacji społecznych, nienaruszal­
ność własności prywatnej, ochronę 
praw inwestorów w granicach 
Związku, wspieranie wolnej konku­
rencji gospodarczej”.

„Związek Białorusi i Rosji ma 
przed sobą wielką przyszłość” - pod­
sumował Borys Jelcyn.

Z kolei Aleksandr Łukaszenka 
zaprosił wszystkie kraje, które „po­
dzielają zasady i interesy” Białorusi 
i Rosji, by przyłączyły się do ich 
Związku. Zdaniem Łukaszenki, Bia­
łoruś i Rosja „podążają w nurcie 
światowych tendencji rozwoju i in­
tegracji”., _

Łukaszenka „w imieniu całego 
narodu białoruskiego wyraził głębo­
ką wdzięczność prezydentowi Rosji”

i podkreślił, że „gdyby nie zdecydo­
wana wola i konsekwencja Borysa 
Jelcyna, Statutu Związku w jego 
obecnej postaci by nie było”.

Białoruski prezydent stwierdził 
też, że Statut ZBiR „wywołał ogrom­
ne zainteresowanie nie tylko na Bia­
łorusi i w Rosji, ale również w in­
nych krajach”. Łukaszenka nie roz­
winął tej m^śli.'

Jelcyn i Łukaszenka skierowali 
teksty Statutu i Traktatu o utworze­
niu ZBiR (podpisanego 2 kwietnia) 
do parlamentów obu państw do raty­
fikacji.

Tekstu Statutu ZBiR - jak do­
tąd - nie ogłoszono. Podano nato­
miast, że w piątek na Kremlu odby­
ło się posiedzenie Rady Najwyższej 
Związku, na którym zapadła decyzja 
o przekształceniu wszystkich orga­
nów Unii Rosji i Białorusi w organy 
Związku Białorusi i Rosji. Agencja 
ITAR-TASS wyjaśniła, że chodzi o 
Radę Najwyższą, Komitet Wyko­
nawczy, Zgromadzenie Parlamentar­
ne, Komitet Celny oraz Komitet Hy­
drometeorologii i Monitoringu Śro­
dowiska Naturalnego, Radą Najwyż­
sza postanowiła też utworzyć stację 
radiową i telewizyjną ZBiR.

Dymisja

Czy nowy minister obrony 
sprosta zadaniom?

Nowy minister obrony Rosji, gene­
rał Igor Siergiejew to oficer, któremu, 
udało się zrobić zawrotną karierę woj­
skową i intelektualista zdolny sprostać 
wymogom obecnej polityki Kremla - 
skomentowała zmianę w rządzie rosyj­
skim agencja Reutera.

59-letni Siergiejew był dotychczas 
dowódcą rosyjskich strategicznych sił 
nuklearnych. W piątek został mianowa­
ny przez Borysa Jelcyna na stanowisko 
ministra obrony.

Komentująo decyzję prezydenta, 
wpływowy doradca Jelcyna, Jurij Batu- 
rin, powiedział w czwartek: „Powoły­
wanie ministra obrony należy do prezy­
denta, mogę sobie jednak wyobrazić, 
dlaczego wybór padł właśnie na Sier- 
giejewa. Po pierwsze dlatego, że wysze­
dł on ze strategicznych sił nuklearnych, 
które stanowią trzon rosyjskiej obrony. 
(...) Poza tym, nie zmarnował ani jed­
nej kopiejki z pieniędzy zainwestowa­
nych w siły nuklearne, dzięki czemu 
sytuacja jest tu znacznie lepsza niż w 
pozostałych sektorach rosyjskich sił 
zbrojnych.”

W wypowiedzi dla prywatnej sta­
cji telewizyjnej NTW, Baturin przyznał, 
że Siergiejew - świetnie przygotowany 
zarówno od strony technicznej, jak i 
naukowej - sprosta wymogom przepro­
wadzanej obecnie w Rosji reformy ar­
mii.

Sam Siergiejew podkreśla* że sek-. 
tor, którym do tej pory dowodził, sta­

nowi podstawę rosyjskich sił zbroj­
nych i - co ma wielkie znaczenie w 
czasach cięć budżetowych - jest wy­
jątkowo ekonomiczny.

Rosyjscy ministrowie łamią sobie 
głowy, próbując znaleźć pieniądze na 
wypełnienie zobowiązań budżetowych, 
wiadomo bowiem, że faktyczne wpły­
wy z podatków będą niższe od przewi­
dywanych. Ministrowie ograniczyli już 
wydatki i obiecują utrzymać je na ta­
kim poziomie, mimo spodziewanych 
sprzeciwów parlamentarzystów.

Siergiejew wyraził poparcie dla 
układu START 3 jako kontynuacji 
START 2, który doprowadził do re­
dukcji amerykańskiego i rosyjskiego 
arsenału nuklearnego.

Siergiejew postulował także za­
warcie układu politycznego z NATO 
w celu zapobieżenia stacjonowaniu sił 
nuklearnych Paktu na terytorium 
państw Europy Środkowej i Wschod­
niej, które mają być zaproszone do 
członkostwa w NATO w lipcu.

Nowy minister obrony Rosji stoi 
przed trudnym zadaniem. Borys Jel­
cyn podczas ubiegłorocznej kampanii 
wyborczej zapowiedział zniesienie do 
roku 2000 obowiązkowej służby woj­
skowej i stworzenie nowoczesnej ar­
mii zawodowej. Realizacja tych pla­
nów napotyka jednak znaczne trudno­
ści z powodu braku funduszy i braku 
poparcia ze strony najwyższych rangą 
oficerów.

Siergiejew będzie się musiał upo­
rać także z korupcją szerzącą się w 
armii rosyjskiej. Prokuratorzy wojsko­
wi mówią o ok. 20 generałach i 100 
pułkownikach, przeciwko którym pro­
wadzone są obecnie dochodzenia w 
sprawie łapówek. W tym tygodniu 
aresztowano Konstantina Kobieca, 
generała, wiceministra obrony Rosji, 
oskarżonego o korupcję. Aresztowa­
ny nie przyznaje się do winy.

„Frankfurter Rundschau” (Niem­
cy) tak, skomentował dymisje Rodio- 
nowa: „(...) Prezydent Rosji Borys Jel­
cyn dyktuje teraz takie tempo, że nie­
jednemu zdrowemu mężowi stanu nie 
starczyłoby na nie sił. Nikt nie wie, ile 
jeszcze czasu pozostało Jelcynowi. W 
każdym jednak razie musi się spieszyć, 
jeżeli do ustawowego końca swej ka­
dencji w roku 2000 chce jako tako 
uporządkować Rosję. Do tycł} porząd­
ków należy także reforma armii, którą 
prezydent Rosji stale zapowiadał, ale 
nigdy nie wziął się za nią na serio. To, 
że Jelcyn potrzebę takiej reformy wy­
raźnie uzmysłowił Rosjanom właśnie 
teraz, gdy wielu w związku z rozsze­
rzeniem NATO na wschód woła o do­
zbrojenie, przemawia na jego korzyść. 
Jednak brutalne odsunięcie starające­
go się, ale przeciążonego zadaniami 
ministra obrony nie oznacza jeszcze 
zapoczątkowania rzeczywistej reformy

Gwiazdy

„Zbędna jako matka”
Debbie Rowe, żona Michela Jacksona i matka ich syna 

nazwanego Prince Michael, nie jest potrzebna w roli mat­
ki. W wywiadzie telewizyjnym powiedziała, że znowu 
mieszka i pracuje w Los Angeles, ponieważ „Jacko” ca­
łkiem sam zajmuje się opieką nad'małym.

Ja nie muszę z nimi być, nie miałabym tam nic do 
roboty - powiedziała. Wg jej informacji, gwiazdor muzyki 
pop, przebywający w Paryżu, karmi dziecko, zmienia pie­
luchy, czyta mu i śpiewa, a nawet kładzie się razem z nim 
do poobiedniego snu.

37-letnia Debbie Rowe ponownie zaprzeczyła jed­
nak pogłoskom, że wyszła za Jacksona i urodziła mu dziec­
ko za pieniądze. „Zrobiłam to, ponieważ go kocham”. 
Obecnie pracuje ona u jednego z lekarzy gwiazdora.

Na wózku inwalidzkim
Rodzina popularnych lalek Barbie powiększyła się o nowy 

model - lalkę na wózku inwalidzkim, co w zamyśle producenta 
ma przyczyniać się do zmiany stosunku do ludzi upośledzo­
nych.

Sparaliżowana Becky, bo tak nazywa się nowa, „poprawna 
politycznie” Barbie, jeździ na jaskraworóżowym wózku, ubrana 
w turkusowy kostium, pod którym ma białą koszulkę z napi­
sem IDEA - skrótem oznaczającym ustawę edukacyjną o lu­
dziach upośledzonych.

Becky, odmiennie niż cała rodzina, ma ruchome w sta­
wach nogi. Trafiła do sprzedaży w amerykańskich sklepach 
dwa tygodnie temu i kosztuje około 20 dolarów. Jak poinfor­
mował producent, sprzedano już 4,5-6 tysięcy tych „upośle­
dzonych” lalek.

„Świat Barbie odzwierciedla świat prawdziwy. Barbie ma 
przyjaciółki afrykansko-amerykańskie. Ma przyjaciółki azja­
tyckie i latynoskie. Ma przyjaciółki i przyjaciół. - powiedziała 
Marla Libraty, przedstawicielka firmy produkującej te lalki.

W yb o ry

D w ukrotne przedłużen ie 
godzin  otw arc ia  loka li 

w yborczych
Po raz drugi przedłużono o 

kolejne dwie godziny termin za­
mknięcia lokali wyborczych w 
Iranie, gdzie dziś, w piątek, od­
bywają się wybory prezydenckie.

Jak podała państwowa tele­
wizja, powołując się na komuni­
kat M in is te rs tw a  Spraw  W e­
wnętrznych, lokale wyborcze będą 
otwarte do godz. 22.00 czasu miej­
scowego (19.30 czasu polskiego) 
w związku z „masowym napły­
wem” chętnych do głosowania.

Początkowo głosowanie mia­
ło się zakończyć o godz. 18.00 
czasu miejscowego (15.30 czasu

33 180 lokali wyborczych, w tym ok. 
13 tys. ruchomych, przeznaczonych 
dla najdalszych, słabo zaludnionych 
zakątków kraju, w którym część lud-

polskiego), ale w trakcie wyborów 
termin został przedłużony wpierw 
o dwie godziny, a następnie o  ko­
lejne dwie godziny. .

Dla ponad 32 m in uprawnio­
nych do głosowania w wieku po­
nad 15 lat uruchomiono ogółem

ności prowadzi jeszcze koczowni­
czy tryb życia.

Wyniki wyborów będą znane 
dopiero w sobotę wieczorem lub w 
niedzielę rano. W walce o sukcesję 
po obecnym prezydencie Rafsandża- 
nim liczą się praktycznie tylko dwaj 
kandydaci: skrajnie konserwatywny 
przewodniczący.parlamentu Ali Ak- 
bar Nategh Nuri i popierany przez 
siły bardziej umiarkowane były mi­
nister kultury Mohammad Chatami.

Rafsandżani - wybierany na to 
stanow isko dwukrotnie: w latach 
1989 i 1993 - nie mógł ponownie 
kandydować, gdyż dwie kadencje to 
maksimum przewidziane w Konsty­
tucji. ;

Masakra

Były żołnierz 
zastrzelił 17 osób

Były żołnierz, uzbrojony w dwa 
karabiny i granat, wpadł w  szał i za­
bił co najmniej 17 osób w mieście 
północno-wschodniej Brazylii, po 
czym zginął w strzelaninie z poli­
cją - poinformował rzecznik policji 
brazylijskiej.

Genildo Ferreira rozpoczął 
swoją morderczą serię w nocy ze 
środy na czwartek, zabijając kie­
rowcę taksówki, którego podejrze­
wał o romans ze swoją żoną. Krą­
żył następnie ulicami mia­
steczka Sao Goncalo do 
A m arante w  stan ie  Rio 
Grandę do Norte i zastrze­
lił jeszcze co najmniej 16 
ludzi, w tym swoją żonę i 
teściową.

„Ferreira usłyszał, że 
jego żona ma romans 
oraz że ludzie mówią, 
iż jest homoseksuali­
stą. Wpadł wtedy w 
szał i rozpoczął śmier­
cionośną strzelaninę”
- powiedział rzecznik 
policji. Ferreira pozo­
stawił list, w którym

wymienił 25 osób, które zamierzał za­
strzelić.

„Była to zbrodnia z premedyta- 
cją” - powiedział Francisco Potiguar 
Cavalcanti, burmistrz liczącego 65 
tys. mieszkańców miasta Sao Gonca­
lo do Amarante. „Uważamy, że był to 
odosobniony przypadek. Nasze mia­
sto jest miastem pokoju” - dodał bur­
mistrz miasta, leżącego 2.500 km na 
północny wschód od stolicy kraju - 
Brasilii.

Zwyczaje

Chciał wygrać skrzynkę piwa, 
omal nie stracił życia WSI

, 38-letniego pijanego i wyczer­
panego mężczyznę wyłowiła nie­
miecka straż pożarna z Renu w 
pobliżu miejscowości Rheinberg- 
Orsoy (niedaleko Duisburga) w 
nocy z czwartku na piątek. Jak 
podała policja, niedoszły denat 
z a ło ż y ł s ię  z p rzy ja c ió łm i o 
skrzynkę piwa, że przepłynie bar­

dzo szeroką ju ż  w tym miejscu rze­
kę.

Wychłodzonego mężczyznę 
hospitalizowano. O wyczynie policja 
została powiadom iona przez za­
mieszkałego w pobliżu rzeki nie zi­
dentyfikowanego mężczyznę, które­
mu niefortunny pływak prawdopo­
dobnie zawdzięcza życie.
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Wizyta

Prezydent Scalfaro w krajach

Prezydent Włoch Oscar Luigi 
‘Scalfaro zakończył w piątek cztero­
dniową wizytę na Litwie, Łotwie i w 
Estonii. We wszystkich trzech stoli­
cach Scalfaro usłyszał prośby o po­
parcie starań Litwy, Łotwy i Estonii 
o członkostwo w Unii Europejskiej i 
w NATO. Zapewnił on swych roz­
mówców. że Rzym poprze ich zabie­
gi w sprawie wejścia do UE. Ostroż­
niej, choć także w kategoriach popar­
cia, prezydent Włoch wyrażał się o 
ewentualnym rozszerzeniu NATO na 
kraje bałtyckie.

Najmocniej o poparcie starań o 
członkostwo w NATO zabiegano u 
Scalfaro w Wilnie, na co odpowie­
dział stwierdzeniem, że Litwa ma 
słuszne prawo do członkostwa w so­
juszu. Obserwatorzy jego wizyty pod­
kreślili jednak, że w przeddzień przy­
lotu Scalfaro do Wilna i jego rozmów 
zpiezydentem Litwy Algirdasem Bra- 
zauskasem, rosyjski prezydent Borys 
Jelcyn oświadczył, że gdyby NATO 
przyjęła b.republiki radzieckie, to 
Rosja byłaby zmuszona zrewidować 
swoje stosunki z Sojuszem.

Bardzo dobrze, zdaniem wło­
skich komentatorów, wypadła tzw.

bałtyckich
ekonomiczna część wizyty. Scalfaro 
zapewnił Litwę o poparciu jej starań 
o członkostwo w UE i bardzo pozy­
tywnie ocenił wysiłki Litwy na dro­
dze uzdrawiania odziedziczonej po 
komunizmie gospodarki. Zapowie­
dział zacieśnienie współpracy, co 
znajdzie wyraz w bliskiej wizycie w 
Wilnie premiera Romano Prodiego. 
W 1996 roku wartość wymiany han­
dlowej włosko-litewskiej wyniosła 
164 min dolarów.(W łochy były 
czwartym partnerem handlowym Li­
twy wśród krajów UE).

W Rydze łotewscy rozmówcy 
prezydenta Scalfro kładli główny na­
cisk na ewentualne członkostwo Ło­
twy w UE. Prezydent Guntis Ulma- 
nis nie ukrywał, że jeśli chodzi o 
NATO Łotwa musi brać pod uwagę 
stanowisko Rosji. Scalfaro zapewnił 
Ulmanisa, że w swoich staraniach o 
członkostwo w UE „Łotwa ma u swe­
go boku Włochy”. Scalfaro wyjaśniał 
w Rydze, iż Włochy są zdania, że po­
szerzanie UE jest „naturalnym proce­
sem” zmierzającym do objęcia całej 
rodziny europejskiej, której częścią 
jest także Łotwa.

Wymiana handlowa między Ło­

twą a Włochami osiągnęła w ub.r. 
wartość 76 min dolarów. Łotwa za­
sygnalizowała Scalfaro, iż pragnie w 
najbliższych latach zmniejszyć bardzo 
niekorzystne dla siebie ujemne saldo 
handlowe we wzajemnych obrotach.

Zdaniem włoskich komentato­
rów Estonia, która była ostatnim eta­
pem bałtyckiej podróży Scalfaro, ma 
najlepszą ze wszystkich trzech repu­
blik pozycję gospodarczą, a co za tym 
idzie najwięcej szans na członkostwo 
w UE. We włoskich komentarzach 
nazywano nawet Estonię „bałtyckim 
Hongkongiem”. Tallinn chce zinten­
syfikować wymianę handlową z Wło­
chami, która w ub.r. przekroczyła nie­
znacznie wartość 10 min dolarów.

Także w Tallinnic Scalfaro zło­
żył zapewnienie o poparcie estońskich 
dążeń do integracji z Europą. Oświad­
czył m.in., estońskiemu prezydento­
wi Lennartowi Meri, że odrzucenie 
przez UE aspiracji Estonii do człon­
kostwa w UE byłoby wielkim błędem. 
Zdaniem Scalfaro Europa ma obowią­
zek pomóc Estonii, a także Łotwie i 
Litwie w odrobieniu strat wynikłych 
z panowania przez dziesiątki lat 
dwóch barbarzyńskich dyktatur.

Sen

Kocie 
drzemki

Nowe badania nad drzemiącymi 
kotami mogą być kluczem do zrozu­
mienia mechanizmu chemicznego, 
który sprawia, że robimy się senni i 
pomóc w wynalezieniu pigułek nasen­
nych naśladujących naturalne mecha-1 
niżmy.

Kocia zdolność do zapadania w| 
sen sprawia, że są one idealnymi 
obiektem badań nad mechanizmami 
zasypiania - twierdzi doktor Robert 
McCarley z Harvardu, autor badań 
zrelacjonowanych przez czasopismo 
naukowe „Science”. '

McCarley i inni naukowcy ob­
serwowali poziom adenozyny - sub­
stancji chemicznej występującej w 
mózgu zapadających w sen kotów. 
Poziom adenozyny wzrasta, im dłu­
żej koty znajdują się w stanie czuwa­
nia, a maleje, kiedy śpią.

Ponieważ koty często drzemią,! 
naukowcy postanowili wydłużyć czas 
ich czuwania do sześciu godzin.)

Z wcześniejszych badań wynij 
kało, że adenozyna blokuje tzw] 
„ośrodki czuwania” w mózgu. Bada­
nia McCarlcya wykazują,' że u zdro­
wych zwierząt, sypiających regular{ 
nie, adenozyna blokuje aktywność 
neuronów, utrzymujących zwierzę w 
stanie czuwania.

NATO

N ie o fic ja ln e  sp o tkan ie
-  Pierwsze podejście do decyzji, 

które państwa zaprosi w lipcu do 
NATO, nastąpi 29 maja podczas spe­
cjalnie przedłużonego obiadu szefów 
dyplomacji państw NATO, którzy 
spotykają się na co półrocznej nara­
dzie, tym razem w miejscowości Sin- 
tra w Portugalii. Ale decyzja zapad­
nie dopiero w miesiąc później, w koń­
cu czerwca, nie szybciej niż na 10 dni 
przed szczytem 8-9 lipca w Madry­
cie, gdzie zostanie ogłoszona - twier­
dziły w piątek źródła w siedzibie 
NATO w Brukseli.

Również w Sintrze, gdzie 30 
maja ministrowie z państw NATO 
gościć będą swych odpowiedników z 
państw partnerskich, zostanie zainau­
gurowane „wzmocnione” partnerstwo 
dla pokoju. Uczestnicy spotkania w 

- Sintrze powołają do życia Radę Part­
nerstwa Euroatlantyckiego, która bę­
dzie forum konsultacji między soju­
szem a partnerami, a zarazem ciałem

zarządzającym nowym partnerstwem. 
Bardziej sformalizowana, dysponują­
ca własnym sekretariatem, zastąpi ist­
niejącą od 1991 roku Radę Współpra­
cy  ̂Północnoatlantyckiej, której for­
muła „klubu dyskusyjnego” przeżyła 
się.

Nowe partnerstwo jest ofertą dla 
wszystkich tych partnerów NATO, 
którzy nie będą mogli bądź nie chcą 
przystąpić do sojuszu w najbliższych 
latach. Spośród obecnych 27 państw 
partnerskich do NATO wejdzie w 
1999 roku najwyżej 5.- na pewno 
Polska, Czechy bWęgry i być może 
Rumunia i Słowenia. Reszta to mniej 
zaawansowane w demokratyzacji i 
reformach państwa Europy Środko­
wej i Wschodniej, takie jak Bułgaria; 
państwa bałtyckie, których przyjęciu 
do NATO zażarcie przeciwstawia się 
Rosja; pozostałe kraje dawnego 
ZSRR i państwa neutralne, takie jak 
Austria.

Podstawą dyskusji 16 ministrów 
przy obiedzie w Sintrze będzie raport 
sekretarza generalnego NATO Javic- 
ra Solany podsumowujący zarówno 
rezultaty rozmów o poszerzeniu, w 
których uczestniczył w ostatnich mie­
siącach z rządami sojuszniczymi i z 
krajami kandydującymi, w tym ostat­
niej rundy spotkań w ramach dialogu 
indywidualnego sojuszu z kandyda­
tami, jak i prac prowadzonych przez 
ostatnie pół roku przez podległe mu 
służby..

Znajdą się tam wstępne oszaco­
wania kosztów dla różnych warian­
tów poszerzenia. Mają one wynieść 
maksymalnie 5 min dolarów w ciągu 
następnych 10 lat w wypadku przyję­
cia wspomnianych 5 państw /suma ta 
nie obejmuje kosztów, jakie poniosą 
sami nowi członkowie/. Solana 
uwzględni też w zbiorczym sprawoz­
daniu raport Komitetu Wojskowego 
NATO, oceniający zdolności wojsko­

we wszystkich kandydatów (tylko 
Albania została na razie praktycznie 
zdyskwalifikowana) oraz możliwości 
zapewnienia ich obrony przez sojusz.

Według źródeł NATO, w Sintrze 
Solana będzie się starał zachować 
neutralność i nie wskazywać, którzy 
kandydaci wydają mu się bardziej 
godni zaproszenia do negocjacji 
członkowskich niż inni. Stolice 
państw członkowskich muszą mieć 
czas na refleksję. W czerwcu sekre­
tarz generalny kolejny raz zapyta je, 
kogo chcieliby zaprosić i na tej pod- 

' stawie sporządzi listę-propozycję, 
którą przedłoży w końcu czerwca 
Radzie NATO. Wówczas zapadnie 
decyzja, choć formalnie będzie mu{ 
siała być potwierdzona i ogłoszona 
dopiero w Madrycie. Ale kandydac[ 
dowiedzą się wcześniej, który z nich] 
zostanie zaproszony, a który nie, aby 
„przygotować się” do Madiytu.]

Skandal - o d is

Pierwsza kob ie ta -p i lo t  bombowca B-52 nie 
stanie  przed sądem

F  Dowództwo sił lotniczych USA 
wydało kompromisową decyzję w 
sprawie porucznik Kelly Flint - pierw­
szej kobiety pilotującej bombowiec 
B-52 - oskarżonej o nielegalny ro­
mans z żonatym mężczyzną. Postano­
wiono, że nie będzie ona sądzona 
przed sądem wojskowym - gdzie gro- 
ziłą jej kara kilkuletniego więzienia - 
ale zostanie zwolniona z sił lotniczych 

. bez prawa powrotu. Sprawa porucz­
nik Flint wywołała w USA zagorzałą 
dyskusję na temat surowych reguł 

r ' moralności i służby kobiet w wojsku.
r  26-letnia Kelly Flint nawiązała 

;; intymny związek z niejakim Markiem 
Zigo, którego żona, Gayla - również 

t służąca w lotnictwie wojskowym - po 
R  Wykryciu romansu doniosła o nim jej 
P- przełożonym. Według prawa w woj­

sku amerykańskim, porucznik Flint 
P  dopuściła się cudzołóstwa, zagrożo­

nego karą do roku więzienia.
Kiedy dowództwo zażądało od 

* niej wyjaśnień, Flint zaprzeczała i 
twierdziła, że związek z Zigo ma cha­

rakter platoniczny. Zdradzona żona 
zgromadziła jednak niezbite dowody 
i jesienną dowództwo wojsk lotni­
czych wszczęło przeciw Kelly Flint 
śledztwo. Przełożeni bezskutecznie 
próbowali skłonić ją  do zerwania nie­
legalnego związku, aż wreszcie przed­
stawili formalne zarzuty.

Poza cudzołóstwem, oskarżono 
Flint o wprowadzanie w błąd dowódz­
twa - za co grozi do 5 lat więzienia - 
nie usłuchanie rozkazów, oraz złama­
nie zakazu fratemizowania się z ko­
legami z  lotnictwa (Flint miała dwu­
dniowy romans z jednym z pilotów). 
Szef sztabu lotnictwa, generał Ronald 
Fogleman, powiedział w środę w 
Kongresie, że chociaż media skupiły 
się w sprawie na pikantnym wątku 
erotycznym, najważniejszy w całej 
historii jest fakt, że porucznik Flint 
okazała się niesubordynowanym 
kłamcą „Chodzi tu o przypadek ofi­
cera, któremu powierza się broń ato­
mową, a który nie usłuchał rozkazu i 
skłamał” - oświadczył gen.Fogleman.

Surowego ukarania pani porucz­
nik domagała się także zdradzona 
żona, Gayla Zigo, podkreślając, że 
należy Flint traktować tak samo jak

asem

Kelly Flint 
innych pilotów - głównie mężczyzn - 
którzy odpowiadają za podobne prze­
winienia.

Cywilne kierownictwo sił lotni­
czych znalazło się jednak pod naci­
skiem opinii publicznej, która była w 
sprawie podzielona. Ponieważ Kelly 
Flint przekonywująco broniła się 
twierdząc, że sama stała się ofiarą - 
gdyż jej ukochany oszukał ją  twier­

dząc, że jest w separacji z żoną - część 
Amerykanów - zwłaszcza kobiety 
stanęła po jej stronic. W debatę dał 
się wciągnąć nawet Kongres, którego 
członkowie zaczęli oświadczać, 
por.Flint nie zasługuje na surową karę 
i przepisy dotyczące moralności 
wojsku są zbyt rygorystyczne.

Najwyraźniej pod naciskiem 
publicznej dyskusji, cywilny minister 
ds.sił lotniczych, pani Sheila Windall, 
wycofała sprawę z sadu wojskowego 
i zgodziła się na układ z adwokatami 
por.Flint, na podstawie którego zosta­
nie ona zdymisjonowana ze służby. 
Tzw. generalne - a nie dyscyplinarne 
- zwolnienie umożliwi por. Flint w 
przyszłości pracę w lotnictwie cywil­
nym. Jej adwokaci domagali się jesz­
cze łagodniejszego rozwiązania,' tj. 
zwolnienia honorowego, które po­
zwalałoby nawet na powrót do woj­
ska.

Minister Windall broni się teraz 
przed zarzutami, że potraktowała Kel­
ly Flint łagodniej, ponieważ jest ona 
kobietą. Windall temu stanowczo za­
przecza.

K u r ie re m
•  Pierwsza sesja Zgromadzenia 

Parlamentarnego Związku Bialoru- | 
si I Rosji, w którym zasiądą depu­
towani obu izb Zgromadzenia Fe­
deralnego Rosji i Zgromadzenia Na- | 
rodowego Białorusi, odbędzie się w 
Brześciu - poinformowała agencja I 
ITAR-TASS.

•Prezydent Rosji Borys Jelcyn 
i kanclerz Niemiec Helmut Kohl 
rozmawiali przez telefon o bieżą­
cych zagadnieniach stosunków ro­
syjsko-niemieckich, a także niektó­
rych problemach międzynarodo­
wych, w tym przygotowaniach do i 
szczytu „ósemki” w Denver - poin­
formowała agencja ITAR-TASS,* 
powołując Się na służbę prasową 

i Kremla. 1 v
•  Pięciuset żołnierzy Bunde- 

i swehry złożyło na rynku w Żytawłe
(Żittau) uroczyste ślubowanie, któ-1 
rego wysłuchali ministrowie obro-1 

i ny Niemiec i Polski Volker Ruehe i 
Stanisław Dobrzański. Przybyli też 
przedstawiciele sił zbrojnych z Pol- J  
ski i Czech. I

•  Bawarski sąd krajowy w Mo- 
> nachium skazał 34-letnlego bośniac- 
j kiego Serba Ńovislava Djajicia na

pięć łat więzienia za udział w maso- 
| wych morderstwach Muzułmanów 1 
[ podczas wojny domowej w .Bośni. 

Uznano go za winnego w 14 przy- ; 
padkach zabójstwa bądź usiłowania j 
zabójstwa. Postępowanie przeciw- { 

i ko Djajlciowi było pierwszym od 
czasu procesu norymberskiego osą1 

i dzeniem zbrodniarza wojennego na 
1 terenie Niemiec. Sprawę przeciwko 

Serbowi, który przyjechał do RFN 
w 1993 n, przejęła niemiecka pro­
kuratura federalna z powodu prze­
ciążenia urzędującego w Hadze try- 

t bunału ONZ ds. zbrodni wojennych ] 
w byłej Jugosławii.

•  Dwóch żołnierzy niemieckie- '
I go kontyngentu sił stabilizacyjnych j 
I (SFOR) w Bośni zginęło w piątek I

wskutek wypadku z bronią. Trzeci i 
żołnierz został lekko ranny. O Incy- 

l dencie poinformowało Minister- I 
I stwo Obrony w Bonn. Przy spraw­

dzaniu gotowości bojowej pojazdów 
w niemieckiej bazie w Rajloyacu 

{ koło Sarajew a 20-millmetrowe 
[dzia łko  pokładowe pancernego 

wozu. rozpoznawczego typu i 
„Lućhs” oddało z nieznanej przy­
czyny pięć do sześciu strzałów. lYa- 

[ fiońy został stojący przed „Luch- j 
i sem” transporter opancerzony typu 

„Fuchs”. Pociski przebiły się do 
wnętrza pojazdu i dosięgły załogi.

•  Laurent Kabila, prezydentf-  
i nowo proklamowanej Demokra­

tycznej Republiki Konga, utworzył 
rząd złożony głównie z członków!

I swego Demokratycznego Sojuszu T l 
Wyzwolenia Konga-Zairu i osobi- 

I ście przejął prerogatywy premiera J 
i resort obrony. Z kierownictwa i 
Sojuszu pochodzi 13 ministrów, |

[ wśród nich spraw wewnętrznych, ! 
i spraw zagranicznych oraz finansów i 
[ i górnictwa.

•  Przywódca dotychczasowej 
.cywilnej opozycji antymobutow- 
sklej w Kongu-Zairze, Etienne Tshi- 
sekedi, pominięty przy rozdziale sta- 
nowisk kierowniczych w nowych )

: władzach kraju, oświadczył w pią- 
j tek, że nie uznaje rządu utworzo- 
i nego przez samozwańczego prezy- 
) denta Demokratycznej Republiki 

Konga, Laurenta Kabilę.
•  Obalony dyktator załrski Mo- 

! butu opuścił rano stolicę Republiki 
I Togo i udał się do Maroka samolo-

tern udostępnionym mu przez pre- ! 
zydenta tego kraju Gnassinghe Ey- 

f ademę, zarazem jego osobistego I 
przyjaciela. Mobutu wyglądał na i 
bardzo zmęczonego i ledwie trzymał j 
się na nogach, gdy podtrzymywany j 

I przez swych ludzi wchodził na trap.
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Posiedzenie Rady ZSPL ..Polonia”

O  sp raw ach  p rzesz łych , 
ja k  też o im p rezach  

na n ajb liższy  k w arta ł
- Mówiono o tym na posiedzeniu 

Rady Związku Sportowego Polaków 
na Litwie „Polonia”. W naszej redak­
cji gościł sekretarz odpowiedzialny 
Związku pan Józef SZUSZKIE­
WICZ, który powiedział:

- Na porządku dziennym posiedze­
nia, oprócz spraw bieżących, mieliśmy 
do rozpatrzenia 10 kwestii, dotyczących 
imprez na przełomie wiosny i lata.

Najpierw jednak przedstawiłem 
[sprawozdanie z ubiegłych 4 miesięcy br., 
[gdzie m. in. stwierdziłem, że zaplano­
wane imprezy przeprowadziliśmy na 

(należytym poziomie, w terminach, któ- 
re ustaliła poprzednia rada. Największą 
I imprezę zimową - Narciarski Bieg Pia- 
[stów w Polsce - oceniamy jako udaną, 
Igdyż na koszt Związku, startowało 30 
[zawodników, osiągnięte wyniki zaś były 
[naprawdę dobre. Dużym wzięciem cie- 
szyły się inne zawody zimowe, które 

[zorganizowaliśmy w kraju, mianowicie 
[Zimowe Otwarte Igrzyska Polaków na 
Litwie w Niemenczynie. I jeszcze jedna 
impreza, która doczekała się obsady 
| międzynarodowej - to zawody tenisa sto­
łowego w Solecznikach. Oprócz na- 

[szych pingpongistów, startowali goście 
zza miedzy - sportowcy Białorusi i Pol­
ski, wiek zawodników zaś wahał się od 
]I6do601at. Ostatnio odbyły się też biegi 
lekkoatletyczne w Białej Wace. Poza na­
szymi biegaczami, na starcie stanęli re­
prezentanci z kadry Litwy. Te, i szereg 
ńnych drobniejszych przedsięwzięć, 
cieszyły się dużą popularnością i to nie 
tylko z powodu cennych nagród, jakie 
ufundowano zwycięzcom. Sprawną or­
ganizację zapewniło szczodre finanso­
wanie, na potwierdzenie tego mogę rzec, 

wydaliśmy więcej pieniędzy, niż przy­
dzielono, a to zaś świadczy, iż potrafi­
my znaleźć mecenasów.

- Słyszeliśmy, że Związek zwięk­
szy! się o jeszcze jeden klub?

- Na tym posiedzeniu Rady Związ- 
nareszcie, doszło do skutku przyję­

cie siódmego członka - Klubu Sporto­
wego „Grunwald” z Ejszyszek. Więc 
obecnie Związek zrzesza siedem klu­
bów.

- Wróćmy do imprez, które pla­
nujecie na najbliższy okres.

W planach na koniec wiosny i lato 
mamy szereg zawodów lokalnych, jak 
też międzynarodowych. Najbliższe - to 
finały Igrzysk Parafialnych, które odbę- 

się w Solecznikach jutro i pojutrze. 
Następnie - zawody tenisowe, jednocze­
śnie będące eliminacją do Światowych 
Igrzysk Polonijnych, zostaną tu również 
wyłonieni dwaj zawodnicy, którzy będą 
reprezentowali nasz Związek na między­
narodowym turnieju o nagrody prezy­
denta Stalowej Woli. Na te imprezy te­
nisowe serdecznie zapraszamy wszyst­
kich chętnych, gdyż będzie o co walczyć. 
Prócz tego, turnieje te zainaugurują II 
Otwarte Letnie Igrzyska Polaków na 
Litwie.

- Jakie dyscypliny sportowe zo­
staną rozegrane w ramach tych 
Igrzysk?

Jak już powiedziałem - tenis, da­
lej koszykówka, piłka nożna, ping-pong. 
Oprócz zawodów w ramach Letnich

Igrzysk, planujemy masowy udział na­
szych polonusów w ogólnokrajowej 
imprezie, która się odbędzie 21 czerw­
ca w Zakrccic. Na festiwalu „Sportas 
yisiems” oraz w Dniu Olimpijczyka 
chcemy zademonstrować, że nasz sport 
wnosi swój wkład do ogólnokrajowego 
programu uzdrowienia społeczeństwa. 
Właśnie, korzystając z okazji, chcę za 
pośrednictwem „K. W.” zaprosić 
wszystkich do udziału w zakretowęj 
imprezie. Może właśnie stąd rozpocz­
nie karierę sportową niejeden przyszły 
mistrz.

Kończąc temat udziału w zawo­
dach, podkreślę, że już tradycyjnie pi­
łkarze wezmą udział w IV Polonijnych 
MŚ w Stalowej Woli, gdzie zamierza­
my powtórzyć „złóty” sokcessprzed lat

- Podejrzewam, że trzon druży­
ny będzie się składał z piłkarzy ligo­
wych zespołów „Żalgirisu”?

- Tak, będą to pierwszoligowi pi­
łkarze - Polacy grający w klubach „Żal­
girisu”. Są to młodzi zawodnicy, rocz­
nik 1979 i 1980. W składzie reprezen­
tacji ujrzymy też kilku sportowców star­
szej generacji.

Chciałbym jeszcze wrócić do in­
nych zawodów. Na posiedzeniu Rady 
Związku potwierdzono, że odbędzie się 
kolejny, już 9 Zlot Turystyczny. Tylko 
tym razem patronat nad imprezą przej­
mie ZPL, chociaż ona była i jest „na­
szą”, a świadczą o tym też perspekty­
wiczne plany .imprez wysłane do 
„Wspólnoty Polskiej”, która ten zlot od 
lat częściowo finansuje.

Na pewno czytelnicy zwrócili uwa­
gę na ogłoszenie w „Kurierze”, gdzie 
zapraszamy do wzięcia udziału w Świa­
towych Igrzyskach Polonijnych „Lu- 
blin-97”. Nie będę się więc powtarzał, 
tylko dodam, że planujemy wyjazd oko­
ło 120 osób, chociaż nie wykluczamy 
większej liczby uczestników.

- Jednak nie pojadą tak zwani 
„turyści”?

- Każdy, kto pojedzie, musi wziąć 
udział w zawodach, gdyż w ten czy inny 
sposób będzie reprezentował Litwę. W 
konkurencjach, w których zgromadzi 
się więcej chętnych, przeprowadzimy 
eliminacje, więc pojadą tylko napraw­
dę najlepsi rodacy.

- Takiej ilości zawodów, które 
zdołaliście przeprowadzić, jak  też 
macie jeszcze w planach, nie sposób 
zorganizować bez pomocy sponso­
rów. Więc jednak oni są.

- Już podkreśliłem, iż potrafiliśmy 
dotychczas znaleźć hojne ręce. Mam 
nadzieję, że w przyszłości też ktoś po­
może spośród ludzi bogatych. Wymie­
nię tylko kilku sponsorów: firma „Vi- 
skas sportui”, Samorząd rejonu wileń­
skiego, jak zwykle państwo Lopuciowie 
osobiście oraz Fundusz „Wileńszczy- 
zna”. Niech nie mają pretensji ci, któ­
rych nie wymieniłem z powodu braku 
miejsca, ale wszystkim w imieniu na­
szych sportowców mówię serdeczne - 
„Bóg zapłać!”.

• Pomyślności w letnich startach 
I dziękuję za wywiad.

Rozmawiał 
Andrzej MALK1ANIS

Piłka nożna
Remis ze Szwedami

W towarzyskim meczu piłkarskim 
w Sztokholmie Szwecja zremisowała 
z Polską 2:2 (2:0). Mecz z trzecią dru­
żyną mistrzostw świata w USA dla 
polskich piłkarzy miał być generalną 
próbą przed chorzowskim spotkaniem 
z Anglią 31 maja w eliminacjach mi­
strzostw świata. Był tylko testem, gdyż 
w zespole Antoniego Piechniczka za­
brakło podstawowych piłkarzy z dru­
żyny reprezentacyjnej - Woźniaka, Ju- 
skowiaka, Kowalczyka, Wałdocha, 
Bałuszyńskiego, Citki, Nowaka...

Szwedzi wyraźnie przeważali w 
pierwszej połowie gry i zdobyli dwie 
bramki. Autorem ich był Paer Zetter- 
berg - pierwszą zdobył z rzutu wolne­
go z odległości 25 m nad murem pol­
skiej drużyny, zaś drugą z rzutu Jcar- 
nego podyktowanego za faul Świer­
czewskiego na skraju pola karnego.

Po przerwie obaj trenerzy doko­
nali kilku zmian w składach. Roszady 
wyszły zdecydowanie na korzyść pol­
skiej drużynie, Jctóra zaczęła grać o 
wiele lepiej. Szczególnie dobrym po­
mysłem trenera była decyzja o „prze­
meblowaniu” drugiej linii - na boisko 
wszedli Bukalski, Bąk i Kucharski. 
Spisywali się oni znacznie lepiej od 
swych poprzedników i akcje ofensyw­
ne polskiego zespołu nabrały rozma­
chu. Właśnie po akcji Dembińskiego 
Bukalski w 69 minucie zdobył pierw­
szą bramkę, strzelając pod poprzecz­
kę bramki Hedmana. Wyrównanie pa­
dło za trzy minuty przed końcem me­
czu i gol ten był dziełem rezerwowe­
go piłkarza Wojciechowskiego, Po 
jego centrze Kałużny strzałem głową 
uzyskał drugą bramkę.

Na remis polscy piłkarze zasłuży­
li swą grą w drugiej połowie. Przy 
odrobinie szczęścia mogli nawet wy­
gra ć. Końcówka meczu - to niemal 
oblężenie bramki gospodarzy. Szwe­
dzi w drugiej części meczu oddali pole 
polskiej drużynie, mieli jednak trzy

szanse zdobycia gola, ale bramkarz 
Szamotulski wykazał się dobrym, re­
fleksem.

Po meczu trener Piechniczek re­
mis uznał za'duży sukces swego ze­
społu, podkreślając, że przeciwnicy są 
dziś znacznie wyżej notowani od Po­
laków, mają wielu znanych piłkarzy i 
dobrze zorganizowaną grę. Powód do 
satysfakcji jest tym większy, że w 
ostatnich latach Polska na ogół prze­
grywała ze Szwedami, cztery lata temu 
nawet aż 0:5, a przecież ten remis zo­
stał uzyskany na ich terenie. 
Zwycięstwo olimpijczyków

Piłkarze olimpijskiej reprezentacji 
Polski w drugim towarzyskim meczu 
pokonali olimpijski zespół Grecji 2:1 
(0:1). Bramki dla zwycięzców zdoby­
li Piotr Włodarczyk i Marcin Basz­
czyński.

Przegrana w Belgii
Piłkarze wileńskiego Żalgirisu w 

Belgii w spotkaniu towarzyskim ule­
gli drużynie FC Antverpen 1:4.

Podnoszenie ciężarów
Supremacja Turków

W drugim dniu mistrzostw Euro­
py w podnoszeniu ciężarów, rozgry­
wanych w chorwackiej Rijece, dwu­
krotnie na najwyższe podium wcho­
dzili ciężarowcy Turcji. W wadze piór­
kowej (64 kg) mistrzem kontynentu 
został urodzony w Azerbejdżanie Ha- 
fiz Suleymanoglu, który w dwuboju 
uzyskał 307,5 kg (142,5+165). W 
1989 roku zawodnik ten zdobywał mi­
strzostwo świata dla ZSRR pod nazwi­
skiem Suleimanow. Medal srebrny w 
tej wadze niespodziewanie wywalczył 
W ęgier Zoltan Farkas - 305 kg 
(140+165), a brązowy - Rumun M.- 
N. Dodita - 295 kg (132,5+162,5). 
Jeden z faworytów - Grek G. Tzelilis 
spalił rwanie i nie ukończył dwuboju. 
Polak Wojciech Natusiewicz zajął pią­
te m iejsce z wynikiem  280 kg 
(125+155).

W wadze lekkiej (do 70 kg) trium­
fował Turek Ergun Batmaz, który w 
sumie dwuboju uzyskał 347,5 kg 
(155+192,5), Dwa medale zdobyli 
Bułgarzy. Drugi był Zlatan Wasil-Wa- 
new - 345 kg (155+190), a trzeci Pla- 
men Jcliaszkow - 330 kg (150+180).

Badminton
Na dalszych miejscach
W Glasgow, gdzie odbywają się 

mistrzostwa świata w badmintonie 
drużyn mieszanych, Polacy, występu­
jący w grupie czwartej (miejsca 23- 
30), przegrali 2:3 z reprezentacją USA 
i stracili szansę ubiegania się o awans 
do trzeciej grupy. Występująca w gru­
pie ósmej reprezentacja Litwy po zwy­
cięstwie nad Estonią 3:2 awansowała 
do grupy siódmej.

Zapasy
O medale walczą klasycy

W fińskiej Kouvoli rozpoczęły się 
zapaśnicze mistrzostwa Europy w sty­
lu klasycznym. Na starcie stanęło 164 
zawodników reprezentujących 31 kra­
jów. W polskiej drużynie tym razem 
nie wystąpią bohaterowie z Atlanty 
WłodzimierzZawadzki, Ryszard Wól 
ny, Andrzej Wroński. Nie walczy tak­
że zgłoszony wcześniej rosyjski mistrz 
olimpijski Aleksander Karelin. W tych 
mistrzostwach zredukowana została 
liczba kategorii wagowych z 10 do 
ośmiu.

W wadze muszej już w drugiej 
rundzie mistrz olimpijski z Barcelony 
występujący w ekipie niemieckiej 28- 
letni Oleg Kuczerenko uległ Rosjani­
nowi Olegowi Namczence 2:5 i stra­
cił szanse na bezpośredni awans do 
finału.

Dobrze spisał się Polak Mariusz 
Pawłowski, który w trzeciej rundzie 
(waga półśrednia) pokonał 2:0 brązo­
wego medalistę ME w Budapeszcie 
Niemca Erika Hahna.

Olimpizm

Nowy budżet 
krytyka

Obradujący w Monte Carlo Mię­
dzynarodowy Komitet Olimpijski 
(MKOl) zaaprobował nowy budżet 
komitetu organizacyjnego igrzysk 
Sydney-2000 oraz zapoznał się z 
okresowymi raportami gospodarzy 
igrzysk zimowych w Nagano (1998 
r.) oraz Salt Lake City (2002 r).

Przedstawiony przez olimpijskie­
go ministra Sydney - Michaela Kni- 
ghta zrewidowany budżet igrzysk 
przewiduje wydatki w wysokości 
1,785 mld dolarów i dochody 1,818 
mld dolarów, co pozwala mieć na­
dzieję na pozytywny bilans około 33 
min dolarów. M. Knight oświadczył 
po swym wystąpieniu, że jest usatys­
fakcjonowany reakcją MKOl dodając, 
że po raz pierwszy raport Sydney spo­
tkał się z aplauzem uczestników se­
sji.

Mniej entuzjastycznie przyjęty 
został okresowy raport Nagano. Na­
dal trwa bowiem impas w sprawie tra-

Sydney 2000, 
Nagano
sy biegu zjazdowego mężczyzn. W 
planie przedstawionym przez dyrek­
tora generalnego komitetu organiza­
cyjnego Makoto Kobayashi start zjaz­
du usytuowany jest na wysokości 
1680 m n.p.m. a trasa ma niespełna 3 
km długości. Przeprowadzeniu biegu 
zjazdowego na tak krótkiej trasie sta­
nowczo sprzeciwia się prezes Mię­
dzynarodowej Federacji Narciarskiej 
Marc Hodler naciskając, aby punkt 
startowy przenieść na wysokość 1800 
m. To z  kolei wywołuje protesty ja ­
pońskich ekologów, bowiem start 
znalazłby się wówczas na terenie par­
ku narodowego.

Sporo uwagi poświęcono sprawie 
nagłośnienia igrzysk w Nagano w sa­
mej Japonii i na świecie. Nicią prze­
wodnią dyskusji stała się opinia prze­
wodniczącego MKOl J.A. Samaran­

cha, który stwierdził niedawno,^ 
przyjeżdżając dziś do Tokio trudno 
się domyślić, że w tym kraju już 
kilka miesięcy odbędą się zimowe 
igrzyska.

Gospodarze zaprezentował 
członkom MKOl projekt znicza, któ­
ry poniosą członkowie olimpijskiej 
sztafety. Znicz wykonany jest z tra 
dycyjnych materiałów - drzewa i bam­
busa, a wzornictwo oparto na japoń­
skiej tradycji. Głowica jest sześcio- 
ramienna, nawiązująca do kształtu 
płatka śniegu.

Wstępny raport zaprezentowali 
przedstawiciele Salt Lalce City. Była 
w nim mowa o problemach marketin­
gu oraz zasadach współpracy na linii 
Salt Lake City - MKOl. - Komitet 
Olimpijski USA. Amerykanie z Utah 
zaprezentowali także uczestnikom Se­
sji, przy drzwiach zamkniętych, logo 
zimowych Igrzysk 2002 r. Oficjalna, 
publiczna prezentacja nastąpi dopie­
ro po wrześniowej Sesji MKOl w Lo­
zannie.

(PAP)

Szachy
Rubrykę prowadzi arcymistrz 

międzynarodowy ICCF 
Valentinas NORMANTAS
Decydująca partia

Pojedynek Gany Kasparowa z su­
perkomputerem IBM w Nowym Jorku 
przypominał zapierający dech amery­
kański triller. Zwycięstwo mistrza świata 
PCA w pierwszej partii, niby nie zapo­
wiadające większej sensacji meczu... 
Rewanż „Deep Blue" w drugiej partii, 
natychmiast przywracający kruchą, da­
jącą się lekko zachwiać równowagę mię­
dzy dwoma niebezpiecznymi rywala­
mi... Dalej trzy remisy, stopniowo 
zwiększające napięcie, które osiąga kul­
minację przed ostatnią partią. O losie 
walki supermistrza i superkomputera 
musiała zadecydować ostatnia runda... 
Niespodziewane rozwiązanie - błyska­

wiczny nokautowy cios elektroniczne­
go monstnlm w szóstej partii.

Deep Blue - G .Kasparow 
Obrona Caro-Kaim
1. e4 c6 2.d4 d5 3. Sc3 de4 4. Se4 

Sd7 5. SgS Sgfó 6. Gd3 e6 7. Slf3 h6? 
(Naturalnym posunięciem jest 7... Gd6, 
jak miało to miejsce w partii G.Kaspa­
row - A. Karpo w w 1988 r. w Amster­
damie) 8. Se6 He7 9.0-0 fe6 10. Gg6+ 
Kd8 11. Gf4 b5 (E.Geller - E.Meduna, 
Soczi 1986: U... Hb4 12. a3 Hxb2 13. 
He2 Sd5 14. Gd2 Gd6 i w takiej sytu­
acji 15. c4 daje białym wygraną sytu­
ację. M.Chandler - R.Hubner, Biel 
1989: II... Sd5 12. Gg3 Hb4 13. Wel 
Ge7 14. He2 Gf6 15. c4 Se7 16. a3 Hb3 
17. Gd3 Sf5? 18. Gf5 efS 19. He6 Hb6 
20. c5 Sc5 21. Hd6+, z decydującym 
atakiem) 12. a4 Gb7 13. Wel Sd5 14. 
Gg3 Kc8 15. abS cb5 16. Hd3 Gc6 17. 
Gf5 ef5 18. We7 Ge7 19. c4. Czarne 
poddały się.

Trudno uwierzyć, że czarnymi tu 
grał mistrz świata PCA, znawca obro­

ny Caro-Kann, słynący ze zdolności 
walki i zwycięstwa w decydujących par­
tiach, a nie kamikadze, popełniający już 
w siódmym posunięciu elementarny 
błąd.

„To bardzo smutny dzień dla ludz­
kości - tak kapitulację G.Kasparowa oce­
nili komentatorzy komputerowej sieci 
szachowej „Chessweb”. Na skutek tego 
firmy IBM popyt na produkcję znacznie 
wzrósł już w pierszych dniach po zwy­
cięstwie superkomputera.

„Ogólnie rzecz biorąc, nie trakto­
wałem tego meczu jako zawodów sza­
chowych. Był to ciekawy eksperyment, 
którego częścią stały się szachy” - po­
wiedział po meczu G.Kasparow.

A więc sensacja w Nowym Jorku. 
Historyczne zwycięstwo superkompute­
ra z człowiekiem, a może dobrze prze­
myślane niestandardowe „posunięcie” 
mistrza świata PCA, który potrafi wy­
ciągnąć z każdego swego kroku maksy­
malną korzyść i przekształcić porażkę' 
w zwycięstwo?

Koszykówka

Malone i Jordan 
w pierwszym zespole NBA

Uznany za najbardziej wartościo­
wego gracza (MVP) ligi NBA - Karl 
Malone (Utah Jazz) oraz Michael Jor­
dan (Chicago Bulls) jednogłośnie wy­
brani zostali do pierwszego zespołu 
ligi.

Obaj koszykarze u każdego ze 115 
dziennikarzy z USA i Kanady, biorących 
udział w panelu, otrzymali pierwsze 
miejsca. Skład drużyny uzupełnili Ha- 
keem Olajuwon (Houston Rockets), 
Grant Hill (Detroit Pistons) i Tim Har- 
daway (Miami Heat).

Malone i Jordan (wybrani 9 raz) 
otrzymali po 575 pkt, Olajuwon (6 no­
minacja) zebrał ich 514, Hill - 484, a 
Hardaway - 435. Dwaj ostatni są debiu­
tantami w plebiscycie.

Wyniki głosowania:
Pierwszy team
skrzydłowi - Karl Malone, Utah 

(115) 575; Grant Hill, Detroit (76) 483.

środkowy - Hakeem Olajuwon, Ho­
uston (89) 514.

obrońcy - Michael Jordan, Chicago 
(115) 575; Hm Hardaway, Miami (62) 
435.

Drugi team
skrzydłowi - Scottie Pippen, Chica­

go (19) 337; Glen Rice, Charlotte (20) 
316.

środkowy - Patrick Ewing, New 
York (20) 327J M

obrońcy - Gary Payton, Seattle (42) 
386; Mitch Richmond, Sacramento (I) 
198.

TYzeci team
skrzydłowi - Anthony Mason, Char­

lotte 110; Vin Baker, Milwaukee 61.
środkowy - Shaquille 0 ’NeaI, LA. 

Lakere (3) 72.
obrońcy - John Stockton, Utah (6) 

142; Anfemee Hardaway, Oriando (2) 62.
(PAP)
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8.001 Dzień dobry. 10.00

- „Daiy sadu”. 10.30 - Sroka. 
11.001 Zdrowie.. 11.301 Nasz 
język. 12.00 - Słowo chrześci­
janina. 12.10-Teleartel. 12.55 
|  Droga. 13.25 - Europejski 
plac. 13.551S. „Zatoczka wy­
dry” M.20 - Koncert laure­
atów konkursu „Sidabriniai 
balsai’97” 15.05 - Telespek- 
takl. 18-00 - Wiadomości.
18.10 -Krajoznawca B.Bura- 
cza118.40 - Telelego. 19.10 - 
Dziennik „Vilniaus festiwa- 
lis’97”. 19.30 - W świecie 
lana. 20.00 - Telegra ^Milio­
ner”. 20.20 - Loteria „Perlas”.
20.30 - Panorama. 21 .OO^Pod 
własnym dachem. 21.35 - S. 
„Pułk Sharpa”. 23.15 - Wiado­
mości wieczorne. 23.25 i Stu­
dio sportowe. 23.30 - Fenomen 
gnipy „Queen”.

LNK
8.30 - Program o energe­

tyce. 9.00 - Poranne koło.
10.30 - Smacznego. 11.00 - 
Cztery koła. 11.30 - Przedsta­
wia Towarzystwo Geografii 
Narodowej. 12.20 - Przetrwa­
nie. 12.50 -  2x8. 13.20 - Mo­
zaika europejska. 13.50 - S. 
„Klejnoty w koronie”. 14.45- 
S. „Szukajcie rriądralę”. 15.15
- Kibir Tele Vibir. 16.30 - S. 
święty”. 17.30 i  S. „Piękna i 
bestia”. 18.30 - S. „Dziwny 
sukces”. 19.30 - S. „Rodzinka 
Adamsów”.20.00 - Wiadomo­
ści. 20.20 - Telegra „Walka 
słów”. 21.00 - Film fab. „Nie­
winny”. 23.00 - Wiadomości 
sportowe. 23.10 - Film fab.

I „Zabawkowe żołnierzyki”.

BAŁTYCKA TV
8.30 - Poranny Mix. 9.00

- Gimnastyka. 10.00 - Piszesz
- widzisz. 12.00 - Twój czas.
14.00 - Reportaż. 15.00 - 
Rentgen. 16.00-Podwieczor­
kowy Mix. 1630 - Program re­
ligijny. 17.00 - S. „Show Boba 
M orrisona” . 17.30 - Cena 
zdrowia. 18.00 - S. „Tak świat 
się kręci”. 19.00 - S. „Zatoka 
Acapulco”. 20.00 - Sportozau- 
ry. 21.00 - NBA: spojrzenie z 
bliska. 21.30 - Piłka nożna.
23.15 - S. „Płonąca pochod­
nia”. 0.05-8.30 - Program 
CNN.

TELE-3 
930 - Teleshop. 10.00 - 

Film anim. „Tępy i tępszy”.
10.30 - Film anim. 11.00 - S. 
„Nareszcie dzwonek”. 11.30- 
Program muzyczny. 11.30 - S. 
„Beverly Hills, 90210". 13.15
- Teleshop. 13.30 - Program 
„Kochamy cię”. 14.00 - Pro­
gram o bilardzie. 14.30 - S. 
„Uroczy i dzielni”. 15.40 - 
„Telefon pomocy 911”. 16.30
- S. „Powietrzny wilk”. 17.30
- S. anim., ,Maska”. 18.00 - S. 
„Autostrada do nieba”. 19.00
- Wiadomości. 19.10 |  Styl.
19.30 - Kulinarne show. 20.00
- Komedia „Nieudolni męż­
czyźni”. 20.30 - S. „Grace w 
opałach”. 21.00 - S. „Jessica 
Flatcher”. 22.00 - Komedia 
„K-9”. 23.40 - S. „Eden”.

WILEŃSKA TV 
830 - Wiadomości z  Wil­

na. 8.40 - Klub. 8.50 - Film 
anim. „Ostatni mohikanin”.
9.45 - Tego nie uczył iśmysię.
10.15 - Przyrodniczy s. dok.
11.00 - Klub samotnych serc.
11.30 - Wynalazki tygodnia.
12.05 - „Zawód”: anestezjo­

log. 13.05 - Muzyczny kanał 
dla dzieci. 13.55 - Ja sama.
14.55 I Film dla dzieci „Rock 
and Roli dla księżniczek” (1). 
16.10-Towary i usługi. 16.20
- S. „Agent Szympans”. 17.15
- Przegląd wydarzeń tygodnia 
(ros.). 17.45 - Zrób sobie świę­
to. 18.00 - Najlepsze restaura­
cje Wilna. 18.40 - Towary i 
usługi. 18.20-Muzyka. 18.50
- Skandale tygodnia. 19.25 I 
Program humor. 20.15 - „Fi- 
til”. 20.30 - Film fab. „Ziemia 
Sanikowa”. 22.15 - Towary i 
usługi. 22.30 - Show I.Demi- 
dowa. 23.20 - Patrol drogowy.
23.35 - Kanał muzyczny. 0.4Ó
- Film fab. „Krwiopijca”.

VILSAT
9.05 - Muzyka. 11.05 - 

Wyjątkowe ceny. 11.15- Film 
fab. „Recepta jej młodości” 
(2). 12.05 - A było tak... 12.30 
» Muzyka. 15.50 - Wyjątkowe 
ceny. 16.00 - Muzyka. 18.05 - 
Kino o kinie. 18.30 i  Program 
dla dzieci. 19.00- Wyjątkowe 
ceny. 19.05 - Dotyk. 20.05 - 
Program muzyczny. 20.40 - 
Kinomania. 21.05 - Domowa 
biblioteka. 21.15 - Film fab.
23.00 - Muzyka. 23.40 - Film 
fab. „Inspektor Frost”.

I KANAŁ ROSJI
7.00 - Film fab. „Legenda 

o księżnej 01dze”(l). 8.10 - 
Film anim. 8.40 - Lotto milion.
8.45 - Domowa biblioteka. 
9.00,14.00 - Dziennik. 9.10 - 
Słowo duszpasterza. 9.30 - 
Poczta poranna. 10.05 - Ma­
gazyn humor. „Kalambur”.
10.40 - Smak. 11.00 - Powrót 
Galerii Tretiakowskiej. 11.25 -. 
Film fab. „Majowa noc, czyli 
Topielica”. 12.20 - Cyryl i 
Metody. 12.45 - Show „Jedzie-

my”. 13.25 - Oczywiste, lecz 
nieprawdopodobne. 14.20 - 
Filmy anim. 15.10 - W świe­
cie zwierząt. 15.50 - Mistrzo­
stwa Rosji w piłce nożnej.
17.55 - Film fab. „Ciotka Ka­
rola”. 20.00 - Czas. 20.55 i  , 
Piosenka-97. 21.45 -  Cq? 
Gdzie? Kiedy? 23.00 - Film 
fab. „Maks i Jeremia”.

ROSYJSKA TV
7.00 - Ekspres poranny.

7.55 - Towary pocztą. 8.05 - 
Telegra „Memorina”. 8.30 - 
Klub .Adrenalina”. 8.45 - Wi­
taj, kraju! 9.30 - W świecie 
zwierząt. 10.00 - Wiadomości 
jedenastej godziny. 10.15 - 
„Chcę być artystą...” 10.55 - 
Film anim. 11.05 - Anonimo­
wi rozmówcy. 11.30 - Sad kul­
tury. 12.00 - Najlepsze mecze 
NBA. 13.00-Wiadomości o...
13.20 - Film fab. „Sobota, nie­
dziela, poniedziałek”(3). 14.20
- Karaoke po rosyjsku. 14.50 - 
Podwójny portret. 15.20-Nie­
kończąca się podróż. 15.50 - 
Cyryl i Metody. 16.50 - Tele­
skop. 17.30 - Stare mieszkanie. 
Rok 1953. 19.00 - Wiadomo­
ści. 19.35 - Sam sobie reżyse­
rem. 20.15 - 1 Międzynarodo­
wy Słowiański Festiwal Folk­
lorystyczny. 21.50 - Chwila 
prawdy. 22.45 - Światowa liga 
siatkówki. 23.4-5 - Reporter.
24.00 - Program „A”.

TY POLONIA
8.00 - Program dnia. 8.05

- Zaproszenie - progr. krajo­
znawczy.. 8.25 - Galeria pod 
strzechą. 8.40 - Hity satelity.
9.00 - Klub samotnych serc.
9.20 - „Ala i As’- - program dla 
dzieci. 9.35 - Lekcja jęz. pol­
skiego dla dzieci. 9.45 -Szafi- 
ki - program dla dzieci. 10.15

- Zwierzolub. 10.30 - Wiado­
mości 10.45 - Ludzie listy pi­
szą. .11.00 - Brawo! Bis! 14.00
- Wiadomości. 14.15 - „Jacy? 
Tacy!” - magazyn reporterski. 
15.15- „Dwa światy” - s. prod. 
australijsko-polskiej. 15.40 - 
„Widget” - film anim. dla dzie- 
.ęi, 16.15 - Eurofolk. 16.45 - 
Szczęśliwe przypadki Oswal­
da Bugela - film dok. 17.30 - 
„Mówi się...”. 17.50 -Listy od 
telewidzów. 18.00 - Tele- 
express. 18.20 - Sport z sateli­
ty. 19.30 - Alternatywy 4” - 
polski s. komed. 20.40 - Do­
branocka. 21.00 - Wiadomości.
21.30 - „Wielka majówka” - 
film fab. prod. polskiej. 22.55
- „Zdarzyło się w kabarecie...”
23.20 - Program na niedzielę.
23.30 - Panorama. 24.00 - Cafe 
Fusy. 0.30 - „O-BI, O-BA, ko­
niec cywilizacji” - film fab. 
prod. polskiej. 2.10 - Gorąca 
dziesiątka Muzycznej Jedynki. 
2.45'- Sport z  satelity. 4.00 - 
Panorama. 4.30 - „Wielka ma­
jówka” - film fab. prod. pol­
skiej. 6.10 - Cafe Fusy. 6.40 - 
Listy od telewidzów. 6.50 - 
Klub samotnych serc. 7.10 - 
Skarbiec. 7.40 - Ludzie listy 
piszą.

RTL-7
8.00 - RTL-7 zaprasza.

8.15 - Teleshopping. 8.50 - 
Przeboje RTL-7. 9.00 - „Sió­
demka dzieciakom” - seriale 
anim. 10.30 - „Świat pana tre­
nera” - serial komed. 10,55 - 
„Niesamowity świat zwierząt”
- s. prźyrod. 11.45 - „Święty”
- s. sensac. 12.35 - „Siódemka 
dzieciakom” - seriale anim-
14.00 - „Zróbmy sobie dobrze”
- s. komed. 14.25 = Program 
rozryw. 15.40 - „My i one” - s.

komed. 16.05 - „Sliders” - s. 
dla młodzieży. 16.50-Ulubio­
ne kawałki. 17.40 - „To zno­
wu ty?” - s. komed. 18.05 - 
„Niesamowity świat zwierząt”
- s. przyrod. 18.10 ,- „Camp- 
bellowie” - s. familijny. 19.00
- „Zaginiony świat” - s. przy­
gód. 19.25 - „Iznogoud” - s. 
anim. 19.50 - Polskie seriale 
anim.'20.10 - Prognoza pogo­
dy. 20.15-7 minut - wydarze­
nia dnia. 20.25 - „Świat pana 
trenera” - s. komed. 20.50 - 
Prognoza pogody. 20.55 - „Ka­
meleon” - s. SF. 21.45 - „Po­
wrót na Wyspę Skarbów” - s. 
przygód. 22.30 - „Meandry 
sprawiedliwości” - s. sensac.
23.20 - 7 minut - wydarzenia 
dnia. 23.30 - „Człowiek, który 
spadł na Ziemię” - film SF 
USA. 1.30 - „Meandry spra­
wiedliwości” - s. sensac.

POLSAT
7.30 - Disco Relax. 8.30 - 

W drodze. 9.00 - „Strażnik 
Teksasu”. 10.00 - Co jest gra­
ne? 10.30. - „C andy-Caridy”. 
11.00-„Telewizja 101”. 11.55
- „Szkarłatne godło odwagi” - 
film USA. 13.10-„Nędznicy”
- film USA. 1535 - Oskar - 
magazyn filmowy. 16.05 - 
TOP’97. 16.35 - Oto Polska.
17.00 - Informacje. 17.15 - 
Teleturniej. 17.45 - „Powrót do 
Edenu”. 18.4^ - „Starsky i 
Hutch”. 19.45 - Informacje.
20.00 - Disco Polo Live. 20.50 ,
- Losowania Lotto. 20.55 - 
„Grom w raju”. 21.55 - „Co- 
bra”. 22.55 - 8 Międzynarodo­
wy Wyścig Kolarski „Solidar­
ności”. 23.05 - „Oddalenie” - 
film ang. 0.40 - „Ned i Stacey”.
1H 0 - Playboy. 2.15 - „Po­
wiedz pani dzień dobry” - film 
fab. 3.25 - Muzyka na bis.

■ I
^ B 2 .3 0  - W iadomości 2.35 - 

„Gdzie są dwaj, albo trzej ze­
brani w imię moje” - film dok.

W T O R E K .

PONIEDZIAłJEK- 
26 MAJA

7.00 - Kawa czy herbata?
9.00 - „Murphy Brown” - s. 
prod. USA. 9.30 - Wiadomo­
ści 9.40 -  Gimnastyka - ćwi­
czenia korekcyjne.' 9.45 - 
Mama i ja. 10.00 - Szóstka na 
szóstkę - teleturniej. 10.25 - 
Domowe przedszkole. 10.50 - 
Porozmawiajmy o dzieciach.
11.00|T„Doktor Quinn” - s. 
prod. USA. .11.50 - Piraci - te­
leturniej. 12.10 - Przyjemne z " 
pożytecznym. 12.25 - Artes - 
magazyn kult. 13.00 - Wiado­
mości. 13.10 - Agrobiznes.
13.20 - Magazyn Notowań. 
13.50 - Giełda pracy, giełda 
szans. 14.10 - Eucharystia .w. 
Poezji polskiej. 14.15 -̂ „Cu- 
downą planeta” -. film dok. 
Prod. franc. -  jap. 15.05 - 
Woda... -pr. edukacyjny. 15.50 
•No problem! - nauka jęz. an- 
Śdskiego.16.00 - Wiadomo- 
* 1. 16.10 - Żyć skuteczniej.

^  '6.15 - Program dnia. 16.25 - 
•*>zkoła złamanych serc” - s. 

^<>d. australijskiej. 16.50_- 
Luz. 17.15 - Dla dzieci. 17.40 

pr * Tydzień Prezydenta. 18.00 - 
J ’Teleexpress. 18.25,- „Moda na 

sukces” - s. prod. USA. 18.50 
■ *o prostu pop. 19.10 - Forum 
I  Pp publicystyczny. 20.00 - 
-Wieczorynka. 20.30 - Wiado­
mości. 2 1J 0 - Teatr Telewizji 
Henryk Ibsen „Dzika kaczka”. 
22.50 - MdM, czyli Mann do 
Materny, Materna do Manna. 
2330 - Studio Międzynarodo­
wego Kongresu Eucharystycz­
nego. 23.45 - W centrum uwa­
gi. 24.00 - „Dziecięce ranczo”. 

'• 035 - „Jak ptaki bez gniazd” - 
_ fab. prod. USA (1959 r.).

27 MAJA
7.00 - Kawa czy herbata?

9,00 - „Inny świat” - s. komed. 
prod. USA. 9.30 - Wiadomo­
ści. 9.40 - Gimnastyką. 9.45 - 
Mama i ja. 10.05 - Mój pro­
gram na antenie. 10.30 - Do­
mowe przedszkole. 10.55 - 
Porozmawiajmy o dzieciach.
11.05 - „Nie ma jak w domu”
- s. prod. australijskiej. 11.50 
-Pom idor - teleturniej. 12.10
- Telezakupy. 12.15 - Od nie­
mowlaka do przedszkolaka.
12.30 - Sensacje XX wieku.
13.00 - Wiadomości. 13.10 - 
Agrobiznes. 13.20 - Magazyn 
Notowań. 13.50-Dzieci takie 
jak nasze. 14.05 - Dama za 
kierownicą. 14.15-Spektrum.
14.30 -Laboratorium. 14.50 - 

|  „Władcy jonosfery” - film dok.
prod. ang. 15.15 - Joystick.
15.25 - Modelem sięgnąć nie­
ba. 15.40 - Alfa. 16.00 - Wia­
domości. 16.10 - Programik 
dla zwierzątek. 16.15 - Pro­
gram dnia. 16.25 - „Chwila z 
bajką” - s. anim. prod. USA. 
16.50-Raj. 17.15-Dla dzie­
ci. 17.40 - Sejmograf. 18.00 - 
Teleexpress. 18.25 - „Moda na 
sukces” - s. prod. USA. 18.50 
- Powtórka z PRL-u. 19.20 - 
Sprawa dla reportera. 20.00 - 
Wieczorynka. 20.30 - Wiado­
mości. 21.10- „J.A.G.* Woj­
skowe Biuro Śledcze” - s. 
prod. USA. 12.05- „Odejścia, 
powroty” - film dok. 23.00 - 
Muzyka i sacrum. 23.30 - Stu­
dio Międzynarodowego Kon­
gresu Eucharystycznego.

23.45 - W  centrum uwagi.
24.00 - Absolwenci. 0.35 - I 
„Lojalność i zdrada. Historia 
mafii amerykańskiej”  - s. dok. 
prod. USA. 1.40 - „Miasto na­
dziei” * film fab. prod. USA 
(1991 r.). 3.45 - Wiadomości.

Ś R O D A .
28 MAJA

7.00 - Kawa czy herbata?
9.00 - „Doogie Howser - lekarz 

-medycyny^’ - s. prod. USA.
9.30 - Wiadomości. 9;40 - 
Gimnastyka. 9.45 - Mama i ja.
10.00 - Studio pod pięciolinią,
10.25 - Domowe przedszkole.
1 (>.50 - Porozmawiajmy o 
dzieciach. 1 l.ÓO - „Milagros”
- ś. prod. włoskiej. 11;50 - 
Stawka większa niż szycie - 
teleturniej. 12.10 - Szkoła 
zdrowia i urody 12.25 - „Czer­
wone szelki” - film dok. 13.00
- Wiadomości. 13.10 - Agro­
biznes. 13.20 - Magazyn No­
towań. 13.50 - Gdzie są nasze 
pieniądze. 14.15 - Mistrzowie 
-Aleksander Gieysztor. 14.45
- Język filmu - światło. 15.15 - 
Wielka historia małych miast
15.40 - „Arcydzieła” - s. dok. 
prod. angielskiej. lS.SO^No 
problem! - nauka jęz. angieb 
skiego. 16.00 - Wiadomości.
16.10 - Ochroniarz. 16.15 - 
Program dnia. 16.25 - „Tajem­
niczy świat Aleksandry” - s. 
prod. kanad. 16.50 - Dla mło­
dych widzów- Magazyn har­
cerski „Harmider”. 17,15 - 
Król zwierząt. 17.40 - Czasy.
18.00 - Teleexpress. 18.25 -

I „Moda na sukces” - s. prod. 
USA. 18.50 - Miliard w rozu­
mie - teleturniej. 19.30 - W in­
teresie publicznym. 20.00 - 
Wieczorynka. 20.30 - Wiado­
mości. 21.10 - „Matka Davi- 
da” - film fab. prod. USA 
(1993 r.). 22.50 - Spotkania 
kabaretowe - Koń Polski (1).

2330 - Studio Międzynarodo­
wego Kongresu Eucharystycz­
nego. 23.45 - W centrum uwa­
gi. 24.00 - Teatr. 030  - Studio 
sport. 1.30-Wiadomości. 1.40
- „Wagary” - film fab. prod. 
węgierskiej (1989 r.). 3 .10- 
„Mój kochany braciszek” 
czarna komedia prod. hiszp. 
(1995 r.).

C Z W A R T E K .
29 MAJA

~ - 8.00 - Program dnia. 8.10
- „Jest taka wieś” - reportaż.
8.45 - Muzyka polska. 8.55 - 
„Zwierzęta świata” -.film dok. 
prod. angielskiej. 9.25 - „Miki 
Mol i straszne Płaszczydło” - 
film anim. prod. polskiej. 9.50
- „Nuty, moje nuty”. 10.10 - 
Dzieci świata - Tajemnica Mar­
tina. 10.30 - „Pieśń o Berna­
detcie” - film fab. prod. USA 
(1943 r.). 13.05 - Credo - ma­
gazyn katolicki. 13.30 - „Od 
Św. Szczepana do Św. Szcze­
pana” - film krajoznawczy 
prod. austriackiej. 14.20 - Re­
portaż. 14.40 - „Dziecko szczę­
ścia” - film fab. prod. polskiej

"(1991 r.) 16.25 - Oko w oko.
16.55 - Przyjaciele. 18.00 - 
Teleexpress. 18.20 - „Młody 
Indiana Jones w Hojlywood” - 
film fab. prod. USA (1994 r.).
20.00 - Wieczorynka. 20.30 - 
Wiadomości. 2 1.00 - „Z dale­
kiego kraju” - film fab. prod. 
włosko-angielskiej (1981 r.).
23.20 - Studio Międzynarodo­
wego Kongresu Eucharystycz­
nego. 23.45 - Spotkania z 
gwiazdami. 0.35 - Film dok.

I 1.05 - „Bez wyjścia” - film sen­
sac. prod. USA (1987 r.). 3.00 

- - Film fab.
PIĄ TEK .

30 MAJA
8.00 - Kawa czy herbata?

9.00 - „Miasteczko na grani­

cy” s. prod. kanad.-franę.
9.30 - „Miki M ol i straszne 
Płaszczydło” - s. anim. prod.

. polskiej. 10.20 - „Dzieci świa­
ta - Tort bananowy”. 10.35 - 
Nasza klasa. 11.30-Film dok.
12.05 - „Apollo 13” - film dok. 
prod. USA. 13.00 - Wiadomo­
ści. 13.10- „Polski podrzutek”
- reportaż. 14.00 - Film dok.
15.00 - „Na pomoc!” - komed. 
muz. prod. angielskiej (1965 r.).
16.30 - Reportaż. 16.45 -  Asy 

•- teleturniej. 18i00 - Tele- 
express. 18.25 - Tata, a Mar­
cin powiedział... 1835 - Go­
niec. 18.55 - Bezpieczniej.
19.10 - Randka w ciemno.
20.00 - Wieczorynka. 20.30 - 
Wiadomości. 21.10 - „Króle­
stwo mojej mamy” - film fab. 
prod. francuskiej (1990 r.).
22.55 - Pr. rozrywkowy. 23.30
- Studio Międzynarodowego 
Kongresu Eucharystycznego.
23.45 - W centrum uwagi. 0.05
- Giełda. 0.20 - „Wygnaniec” - 
film fab. prod. USA (1990 r.).
1.40 - Wiadomości. 1.50 - 
„Odnalazłem Martina Borma- 
na” -_film fab. prod. włoskiej.

SO BO TA .
31 MAJA

8.00 - W drugim planie.
8.15 - Z Polski. 8.30 - Wszyst­
ko o działce i ogrodzie. 9.00 - 
Agrolinia. 9.30 - Wiadomości 
9.40-Zjazd minigwiazd. 10.05 
-Ziarno. 10.35-5-10-15-pro- 
gram dla dzieci i młodzieży.
11.30 -Zżołnierskiego pleca­
ka. 11.55 - Powitanie Ojca Św. 
na lotnisku we Wrocławiu.
13.15 - Wiadomości. 13.26 - 
„Australia Bena Croppa” - s. 
dok. prod. australijskiej. 14.15
- Walt Disney przedstawia.
15.35 - Od Platona i Newtona.
16.00 - Swojskie klimaty.
16.30 - Jeśli nie Oxford, to co?
17.00 - „Pokój 107” - s. TYP.

17.35 - Na przełomie. 18.00 - 
Teleexpress. 18.20 -Od przed­
szkola do Opola. 19.10 - 
„Klient” - s. prod. USA.20.00
- Wieczorynka. 2030- Wiado­
mości. 21.00 - „Święty zwią­
zek” - film fab. prod. USA 
(1994 n). 22.30 - Tutaj jestem
- Grzegorz Tumau. 23.00 - 
Studio wizyty papieskiej.
23.35 - Janusz Józefowicz za­
prasza. 0.15 - Sportowa sobo­
ta. 1.50 - „Telepaci II - Nowy 
ład” - film fab. prod. kanad. 
(1991 r.j. 3.30 - „Potwór W 
szafie” - film fab. prod. USA 
(1986 r.).

N IED ZIELA .
1 CZERWCA

8100 - Rolnictwo na świe­
cie. 8.15 - Notowania. 8.40 - 
Dom. 9.05 - „Miki Mol i 
straszne Płaszczydło" (4-ost.)
- s. anim. prod. polskiej. 9.30
- Otwórz drzwi „Nowy przy­
jaciel” - film prod. cypryjskiej. . 
935 - Teleranek. 10.00 - „Dro­
ga do AvonIea” = s. prod. ka­
nad. 10.50 - Kongres Eucha­
rystyczny. 13.35 - Ludzki 
świat. 14.00 - Wiadomości.
14.10 - Tydzień. 14.40 - Zwie­
rzęta świata - film dok. prod. • 
angielskiej. 15.15 - „Waszyng­
ton za zamkniętymi drzwiami"
- s. prod. USA. 16.10 - Archi­
wum gwiazd. 16.40 - Oko w 
oko. 17.10 - Wywiad z Astrid 
Lingren. 17.35 - Z kamerą 
wśród zwierząt. 18.00 - Tele- 
express. 18.25 - Śmiechu war­
te. 18.50 - „Dziennik Telewi- 
zyjny” - progr. satyr. 19.10 - 
„Dr Quinn” - s. prod. USA.
20.00 - Wieczorynka. 20.30 - 
Wiadomości. 21.00 - „Savan- 
nah” - s. prod. USA. 21.55 - 
Decyzja należy do ciebie.
22.35 - Studio wizyty papie­
skiej. 23.10 - Sportowa nie­
dziela. 23.50 - „Metropolita 
Szeptycki’ - film dok. 0.50 - 
„Księżyc w rynsztoku” - film 
fab. prod. francuskiej (19831).



Wykonujemy:,
pomniki, nagrobki, ogrodzenia 
z granitu, iastrico i ustawiamy 

‘ na grobach. 
Wytwarzamy kolumny 

- T L 1 wazy z granitu. w.'

- Sziaures miestelis, 266 korpusas,; 
2 gatve, Vilnius, tel. 72-66-58 do godz. 
17, w soboty ̂  do godz. 14’. .

• (Zam. 596)

POM NIKI

..Wyerai KROMUNG GOLF” |  |  f j

pocztą pod adresem: „Laimek KRO.NUNG GOI.F”, p.d.2267, t(-3000 Kaunas.v•
SnUj 14 kwietnia codziennie b^dą typuwanj.dwaj zwycięzcy, którzy wygraj^nagródy T A f  f \D C '

K  Sry finałowej w Potydze. N^ody.zwycięzcom zgśtąńą dostarczone do dotniL ,W/mąłowej*
H g *  grze, któraodbędzie się 5Jipca 1997 r, w ^oiądze, /.ostaną roziosowane dudtttkowe nagrody i samo- 

P l p  J f  jB W  yolkswagen G rtf , N a ^ ®  gęyci^zeów codzienirie.o godź. n3fcY$;Ś6  będzie bodayjala' ™? 
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H  E lectrohix

Szkoła im. Kraszewskiego zaprasza
Szkoła Ś rednia im. J .  I. Kraszew skiego od 1 w rześnia br. za­

tru d n i nauczycieli klas początkowych, języka polskiego, angiel­
skiego, litewskiego i p rac . Szerszej inform acji m ożna zasięgnąć 
pod n r  tel. 67-15-27.   ,

Krytyczne dni 
i godziny w maju

24, sobota (22.00-24.00) 
29, czwartek (18.00-19.00)

Litewska Służba Hydromete­
orologiczna przewiduje na 24 maja 
zachmurzenie z  przejaśnieniami, 
bez opadów. Wiatr północny, 3-8 
m/sekv' Temperatura 12-14 stopni

R edakcja „K uriera W ileńsk iego”
Sprzedaje używane meble (krzesła, fotele, biurka, kana­

pę) oraz maszyny do pisania po niskiej cenie.
Telefon kontaktowy - 42-79-73 w dniach pracy od godz. 

8.00 do 19.00.

Sprzedam dom na działce w Pa- 
giriai.

TeL 61-39-59.
(Zam. 668) 

Sprzedam dom na działce w N. 
Wilejce. Można mieszkać zimą.

Tel. 61-39-59.
(Zam. 669) 

Sprzedam ford mustang: 1988 
r. 2, 3 i granatowy dach z lukiem, 
dwoje drzwi lub wymienię na inny 
samochód.

Vilnius, tel. 46-13-00,76-47-68.
(Zam. 682) 

Zainstalujemy leczniczy filtr 
biologiczny do oczyszczania wody. 
Termin użytkowania -1 0  la t  

Teł. 41-49-35.
(Zam. 683) 

Sprzedam suknię ślubną i do I 
Komunii z dodatkami.

Teł. 74-83-12.
(Zam. 449-D) 

Sprzedam  samochód BMW- 
318, 1984 r.

Tel. 26-72-54.
(Zam. 450-D) 

Gospodynie szykują przyjęcia 
weselne, bankiety, żałobne obiady. 

Tel. 41-72-49.
(Zam. 452-D)

W ciągu następnych dwóch 
dni nadal chłodno, w nocy przy­
mrozki do -5. W dzień możliwe są 
nieduże opady. Temperatura 10-15 
stopni.

• PO ZN A JM Y  SIĘ  j
Polak z obywatelstwem kanadyj­

skim, lat 43, rozwiedziony, wysoki bru­
net, przy taszy, pozna panią lub pannę 
do lat 35, wzrost 170 cm, blondynkę lub 
szatynkę, uczciwą, pracowitą, cbojcą 
dzielić resztę życia ze mną.

Zdjęcie miłe widziane, dyskrecja 
zapewniona.

Mój adres: Józef Michalkiewicz, 
2397 FINCH Av. W 210 
Toronto, ONTARIO 
M9M 2x1 
CANADA

(Zam. M-2)

m w m m
v W vKALENDARIUM

x Sobota (24 .V )jest 144 
dniem 1997 r. Do końca roku po- 

. zostało 221 dni.
x Znak Zodiaku - Bliźnięta. 
x Imieniny: Joanny, Mileny, 

Zuzanny.
x Wschód Słońca- 4.59, za­

chód - 21.33. Długość dnia 16 
godz. 34 min.

x Księżyc. Pełnia - 22 maja.

Polska lista przebojów
"Chcemy być sobą"

Notowanie 102 z dnia 22.05.1997 r. 
1(1) Elektryczne Gitary 

"Co ty tutaj robisz"
2 (3) Bajm "Kraina miłości”
3 (2) Janson "Małe szczęścia"
4 (5) Ryszard Rynkowski

"Wznieś serce" '
5 (4) Atrakcyjny Kazimierz

"Dzianina"
6 (6) Varius Manx "Ruchome

piaski"
7 (9) Izabella TVojanowska

"Nareszcie czuję"
8 (8) Magma "Kochać i

pragnąć"
9 (10) Mafia i Kasa "Noc za

ścianą"
10 (N) Anna Maria Jopek "Ale

jestem"
Poczekalnia:
1. Edyta Gepert "Poeci nie 

zjawiają się przypadkiem"
2. Kasia Kowalska & Kostek 

Yoriadis "Jeśli chcesz 
kochanym być" . rJ

Głosowanie listowne: |  fi
Polską Lista Przebojów |—Ł 

Radio "Znad Wilii" G-J 
al.Laisves 60 n_J

  2056 Wilnoj-J

x Niedziela (25.V) jest 145 
dniem 1997 r. Do końca roku po­
zostało 22Q dni. 
k x  Znak Zodiaku - Bliźnięta.

x Imieniny: Redy, Grzegorza, 
Urbana,

x Wschód Słońca - 4.58, za­
chód - 21.35. Długość dnia 16 
godz. 37 min.

x Księżyc. Pełnia - 22 maja.

Robimy i ustawiamy kominki. I
Firma z Polski zatrudni przedstawiciela 

na Litwę i inne państwa bałtyckie 
Wymagania:

- wyższe wykształcenie 
- doskonała znajomość języka polskiego 
i litewskiego (ewentualnie angielskiego)

x Poniedziałek (26.V) jes t 
146 dniem 1997 r. Do końca roku 
pozostało 219 dni.

x Znak Zodiaku - Bliźnięta. 
x Imieniny: Filipa, Eweliny, 

Pauliny,
x Wschód Słońca - 4.56, za­

chód - 21.36. Długość dnia 16 
godz. 40 min.

x Księżyc. Pełnia - 22 maja.

* Dużo gotowych wzorów
* Zamówienia według katalogów
* Komputerowe projektowanie i
* Przystępne ceny, zniżki.

Przyjmowanie zamówień: 
K M  tel. 462076

Wystawa-sprzedaż: 
Śvitrigailos 30, tel. 261127.

AKMUO
(Zam. 22)

Pisemne zgłoszenie i życiorys prosimy kierować 
do dn. 31 maja br. pod adres:

2056 Wilno, al.Laisves 60, Radio "Znad Wilii" 
Informacja pod nr tel.: 42 94 65


